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Angla 1 Frana nad Nen, 


Zaledwie ukończył? się spór między Anglją a 
Francją w zachodniej Afryce układem zawartym 
w Paryżu 14 czerwca 1898 r., na mocy którego 
te dwa potężne kolonjalne państwa ułożyły nowy 
podział całego terytorjum od ujścia Nigru po je- 
zioro Czad i od złotego wybrzeża aż po dopływy 
Nigrv, gdy obecnie inny pnnkt nad górnym Nilem, 
Faszoda, stał się powodem nowego konfliktu mię- 
dzy tymi dwomy narodami. 

Anglja i Francja w gwałtownej emulacji o zdo- 
bycze kolonalne w Afryce ścierają się z sobą u- 
stawicznie, podczas gdy Niemcy jak i pań-two 
Kongo, porzuciwszy myśl rozszerzania nadanych im 
rozległych terenów, zadowalniają się badaniem przy- 
padłych im terytorjów. Włochy, które w tej emu- 
lacji także ważną rolę odegrać czciały, porzuciły 
tę myśl wobec niepowodzeń w Ab synji. Hiszpanja 
zaś i Portugalja zadowolnić się muszą utrzywan'em 
tych posiad'ości afrykańskich, które pozyskać sobie 
dawniejszemi czasy zdołały. / 

Od dłuższego już czasu wzięła sobie Anglja Za 
zadanie całą Afrykę od południa do północy opa- 
sać łańcuchem własnych Kołonijiw ten sposób ją 
podbić pod swoje panowanie. Dawny premier an- 
gielski Cecil Rhodes mimo nieszczęśliwego wySią- 
pienia w południowej Afryce, do dziś dnia jest 
najgorliwszym propagatorem tej idei a dowodem 
jego wytrwałości w tym kierunku jest zadziwiają- 
co szybkie przeprowadzenie linji kolejowej z kraju 
przylądka Dobrej Nadziei wzdłuż Transvaalu do 
Zamb: Zi. 

Okrutną klęską dla wykonania tego planu było 
"zdobycie Chartumu przez Mahdiego (26 stycznia 
1885 r.) i zwycięstwo derwiszów odniesione nad 
Gordonem-baszą. Dłuższą nieczynność w kierunku 
kolonizacyjnym Anglji zbudziły w ostatnich cza- 
sach usiłowania Francji i państwa Kongo, które 
pragnęły stać się panami górnego Nilu i stale tam 
osiąść, aby w ten sposób pierwotny plan Anglji na 
zawsze zniweczyć. W krwawej bitwie pod Omdur- 
man 2 września 1898 r. upadło państwo proroka, 
a samemu Kalifowi udało się z kilku wiernymi to- 
warzyszami zbiec do Kordofanu. Wskutek tego 
wielka przestrzeń kraju rad Białym i Niebieskim 
Nilem z dopływami stanęła otworem dla europej- 
skiej cywilizacji, 

Wówczas to pierwszem staraniom Kiczenera- 
baszy było po zdobyciu Omdurmann przez wysła- 
nie pięcin łodzi dzia?owych w górę Nilu stać się znowu 
panem dawnych egipskich prowincyj, sby w ten spo- 


sób, o ile można powstrzymać zaborcze zapędy Fran- 


cuzów. Stała się jednak rzecz niespodziewana. Oto 
na kilke dni przed przybyciem anglo-egipskiej 
armji pod Omdurman, otrzymał Kalif wiadomość, 
że jakieś europejskie wojska zajęły Faszodę. Wy- 
ułał on natychmiast dwa parowce, aby się o praw- 
dzie tej wieści przekonać. Jeden z parowców wró- 
cił 7 września do Omdnrmanu, zastawszy jednak 
już miasto zajęte przez Sirdara, poddał się mu. 
Kapitan opowiadał, że po Pzycycć do Faszody 
znalazł to miasto w rękach europejskich wojsk, 
które okręty przywitały silnym ogniem. Z wielkim 
tylko trudem zdołał uniknąć zniszczenia, wielu z 
jego ludzi zostało zabitych i poranionych. Kule 
znalezione w kominie parowca zdają się być po- 
chodzenia francuskiego. 

Wskutek tej wieści dowiedziano się naprzód o 
przybyciu francuskiej ekspedycji kapitana Marchan- 
da do Faszody nad Nilem. Zjawienie się Francu- 
zów nad Białym Nilem wywołało w Anglji osłu- 
pienie, całkowity bowiem angielski plan zdobycia 
całej doliny Nilu ponownie został zagrożony, po- 
mimo iż najgłówoiejszą dotąd przeszkodę, jaką by- 
ło państwo Mahdistów, usunięto. 

W jaki jednak sposób mogli Francuzi tak da- 
leko posunąć się naprzód bez krzyku i hałasu, że 
o ich zamiarach nie nie wiedziano ? Aby odpowie- 


dzieć na to pytanie, musimy cofnąć się nieco 
wstecz i zbadać nieznaczne a jednak trwałe roz- 
szerzanie się posiadłości francuskich w Afryce. 
Jeszcze przed dwudziestu aty (1878) tworzyła 
miejscow.ść Medine nad średnim Senegalem gra- 
nicę francuskich posiadłcści w Zachodniej Afryce. 
Od tego czasu posiadłości te rozszerzały się stop- 
niowo coraz dalej na wschód. l tak, po zajęciu 
Bafoulabć Segu, zdobyto następnie Kitę (1881) i 
Kundu (1882). W tem sposób dotarto w 1884 r. 
do Nigru, nsstępnie zdobyto główną stolicę zacho- 
dniego Sudanu, Timbuktu, upragniony oddawna cel 
Francuzów. Podobnie szybko postępowało rozprze- 
strzenianie się Francuzów nad rzeką Kongo, dzięki 
niezmordowanej działalności Savorgnana de Brazzy 
i jego następców. 

Francja zawarła układ z Niemcami (15 marca 
1894) w celu odgraniczenia francuskiego Kongo na 
zachodzie od niemieckiego Kamerunu wskutek cze- 
go otrzymała znaczną część centralnej Afryki, aż 
po jezioro Czad, następnie zaś 15 sierpnia t. r. za- 
warła układ z państwem Kongo, mccą którego u- 
łożono się co do północno-wschodniej granicy. aż 
do źródła Mbomu i wzdłuż działu wód między rze- 
ką Kongo a Nilem. W ten sposób graniczyły po 
siadłcści francuskie z dawną egipską prowincją ró- 
wnikową B»hr-el Gazal i rozciągały się nieprzerwa- 
nie od wybrzeża zachodniego Afryki, aż do dopły- 
wów Nilu. Gdy Francja 1881 r. i Tunis zajęła, 
usiłowała od wybrzeża północnego, a więc z Tuni- 
su i Algieru zrobić połączenie przez Saharę z re- 
sztą swoich afrykańskich posiadłości i niezważając 
aa morderczo tsposobionych Tuaregów, posunęła 
swoje wojskowe starowiska daleko na pustynię. 
Bezpośrednie przeto połączenie Alzieru z Tim- 
baktu jest kwestją czasu, skoro obecnia zachodui 
Sudan już się dostał w ręce Francuzów. 

Stąd też Francuzi nierozstawali się z myślą 
rozprzestrzenienia swych posiadłości aż po Nil, zwła- 
Szcza, że dawna egipska równikowa prowincja, od- 
dzielona krajem kalifa od Egiptu, nie posiadała 
wcale żadnego nad sobą pana. Z drugiej str ny 
ekspedycja francuska, wysłana z francuskiej kolo- 
nji Obock przez Abisynję aż do Nilu, miała się 
połączyć z drugą ekspedycją tegoż państwa, wysła- 
ną cd zachodu. Wzięto się przeto szybko i w raj- 
większej tajemnicy do przeprowadzenia tego wspa- 
niałego planu i powierzono kierownictwo partji 
zdążającej od zachodu znanemu i zasłużonemu od 
lat badaczowi okręgu Nigru, kapitanowi Marchan- 
dowi, podczas gdy od wschodu markiz de Bon- 
champs przez Abisynję miał dotrzeć do Nilu. O- 
statnia część tego planu rozwiała się wskutek po- 
wrotn de Bonchampa, który zaledwo zdołał dc- 
trzeć do wschodniego dopływu Nilu, do rzeki So- 
bat. W maju 1897 wyruszył Bon*hamps już z Ad- 
dis Abbeba w Abisynji w dalszą drogę, dotarł do 
rzeki Baro, nastąpnie zaś do rzeki Juby. tu jednak 
z powcdu braku czółen nie mógł dalej postąpić. 
Załoga zdziesiątkowana została w bagnistych oko- 
licach febrą i brakiem Żywności, a sam Bonchamps, 
nie dotarłszy do Nilu, zmuszony był wracać, 

Szczęśliwszym o wiele był kapitan Marchand. 
W roku 1896 wyruszył od Sanga, rzeki pobocznej 
Kougo w towarzystwie dwunastu Ecrcpejczyków i 
kilku kompanij sudańskiego wojska i idąc wzdłuż 
Ubangi, rzeki pobocznej Kongo, następnie wzdłuż 
Mbomo, dotarł do Bangasso w kwietniu 1897. 
Marchand nósł z sobą mały parowiec, który na 
lądzie rozłożony na części, dźwigali na głowach 
krajowey. Po nader uciążliwej drodze, wśród na 
pozór nieprzezwyciężonych niebezpie zeństw i tru- 
dności udało się Marchandowi przejść dział gra- 
niczny wód między Kongo i Nilem i dotrzeć do 
Sueh, dopływu rzeki Bahr-el Gazal w kraju Tam- 
bura, 27 sierpnia 1897 r. 

Obsadziwszy własnymi ludźmi i towarzyszącymi 
mu oficerami najgłówniejsze za sobą miejsca i za- 
bezpieczywszy sobie w ten sposób odwrót i posia- 
danie tych krajów, poszedł dalej na wschód do 
Rumbek dla zrekognoskowania okolicy. / 

Od tego czasu nie było żadnych wiadomości o 


ekspedycji Marchanda +ż oto w tych dniach do- 
szła do Paryża alarmująca wieść, że Marchand 12 
lipca b. r. w rzeczy samej przybył do Faszody. 

Interesującą jest okoliczność, że jeśli połączymy 
prostą linją francuskie kolonje zachoću z kolonja- 
mi wschodniemi w Obock, z drugiej zaś strony od 
Egiptu aż do angielskiej kolonji Uganda nad je- 
ziorem Wiktorja również poprowadzimy prostą, to 
obie te linje przecinają się pod Faszodą, gdzie w 
rzeczy samej nastąpić miało zetknięcie się ekspe- 
dycji francuskiej i angielskiej. 

Faszoda sama leży pod 10% półn. szerokości, 
na lewym brzegu Niebieskiego Nilui jest to małą 
wiosczyną murzyńską Szilluków. Rząd egipski prze» 
znaczył ją pierwotnie na kolonję karną dla wy- 
gnańców, kazał ją potem ufortyfikować i zbudo- 
wał tam koszary i warownię. Od r. 1867 była ona 
stolicą egipskiej prowincji Bahr-el Abrad. Gdy w 
r. 1884 wpadła w ręce Mahdistów, nastąpił szybki 
jej upadek, w czaso którego zatarły się Ślady po- 
przednio wszczepionej cywilizacji. 

Jakikolwiekby był wynik tego konfiktu, które- 
go przyczyna leży w rosnącej ciągle emulacji dwóch 
najpotężniejszych mocarstw kolonjalnych. zawsze 
może on się stać powodem zskłócenia pokoju Eu- 
ropy. 
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Rząd prawica i obstrukcja. 


Wiedeń dnia 6 października. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 


Hr. Thun byłby bardzo niepojętoym mężem 
stanu, gdyby nie nabrał świadomości, iż tylko e- 
nergją i stanowczością, a nie półśrodkarai może on 
hydrę obstrukcji zupełnie ubić, zuchwalstwo Niem- 
ców ukrócić i zdeorganizowane stosanki w państwie 
przyprowadzić znowu do ładu i porządku. To co 
powszechnie uważano za rzecz wręcz niemożliwą : 
spokojną i rzeczową rozprawą nad przedłożeniami 
ugodowemi — stało się już faktycznie ciałem, gdy 
naczelmk rządu głównego tylko przybrał energicz- 
niejszą minę i obstrakcji na serjo zagroził. Jakżeż- 
by ona leżała dopiero w pyle na ziemi, gdyby za- 
nosiło się istotnie na zmianę konstytneji w duchu 
federalistycznym. gdyby zamiast ustawicznych u- 
stępstw dla rewolucji parlamentarcej, kokietowa- 
nia z nią i ciągłego jej głaskania — traktowano 
ją tak, jak zasługuje. Wczoraj n. p. było posie- 
dzenie Izby poselskiej nie tylko spokojne, ale na- ' 
wet nudne. Nawet Schónererowi i Wolfowi nie śni- 
ło się wtzoraj o wywoływaniu zajścia skandaliczne- 
go. Sala w trzech czwartych była pusta, gdyż o- 
gólna uwsga zwró oną była na rokowania i konfe- 
rencje poufne w sprawie rekonstrukcji gabinetu. 

Pierwszy krok już uczynieny. Dr Jan Maria 
Yvon Barnreither otrzymał dymisję, a Dipauli zajął 
jego miejsce. Ale to tylko krok pierwszy; ponie- 
waż obecnie musi chodzić o zupełne przeobrażenie 
gabinetu w ministerjum prawicy, jeśli ta miałaby f 
się stać, jak sobie życzy hr. Thun — większością 
rządową i przyjąć na siebie odium ugody z 
Węgrami. 

Do tego jednak rząd nie bierze się bardzo sko- 
ro, przypuszczając zapewne, iż prawica zadowolni 
sią mianowaniem Dipaulego. Gdyby rząd względnie 
hr. Thun tak przypuszczał rzeczywiście, byłoby to 
naiwnością z jego strony. Prawica, gdyby się mia- 
ła stać stronnicówem rządowem, musi mieć inną 
rękojmię niż ministerstwo osobistości tak niepe- 
wnej jak baron Dipauli. Czesi też inaczej zapatru- 
ją Się na położenie rzeczy, oni żądają konkretnej 
gwarancji, stawiając z swej strony cały szereg wa- 
runków jako conditio sine qua. A Koło polskie? 
Ono traktuje mameluctwo — idealnie. Czyż obec- 
nie nie byłby czas, osięgnąć przynajmniej upań- 
gtwowienie polskiego gimnazjum w Cieszynie i u- 
porządkowanie sprawy językowej na Słąsku. Prze- 
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cież co do Śląska idzie tylko o wykonanie istnie- 
jących państwowych ustaw zasadniczych, o prosty 
wymiar sprawiedliwości. 

Nie prawica rządn, lecz rząd potrzebuje prawi- 
cy a okoliczność ta określa całe położenie. Tylko 
żadnych względów na opozycją! Na miłość Boską 
nie głaskajcie eksobstrukcjonistów ręką przyodzia- 
ną w glansowaną rękawiczkę. Wszak obstrakcia le- 
ży już w grnzach, jak Maurów posady — mówiąc 
z Mickiewiczem. 

Sądzę, że niepopełnię nieskromności wskazują 
na to, co pisałem na tem miejscu przed zebraniem 
sią parlamentu. mianowicie, że obstrukcja będąca 
wymuszeniem politycznem ze względu na koniecz- 
ność odnowienia ugody z Węgrami, straciła grunt 
pod nogami od chwili gdy hr. Thun oświadczył, 
iż pomiędzy obydwoma rzątami ułożono wszystko 
na wypadek, jeśliby parlamentarne przeprowadze - 
nie ugoly ze strony austrjackiej okazało się nie- 
możebnem. 

Rzeczy wiście straciło wymuszenie obstrukcyjne 
podstawę i runęło, rozbiło sią jak garnek w cze- 
repy. Nie zdrutuje go więcej ani Schönerer, ani 
Wolf, siła ewolucyjna naturalnej przyczynowości 
przemaga wszystko inne. 

Niechajby kto mówił dziś socjalnej demokracji 
o vbstrukcji na której czele ona dotychczas w spół- 
ce z Schónererena i Wolfem stała. Przyszła też i 
ona, jak to mówią. po rozum do głowy, chociaż 
niedawno jeszcze wylewała cebrem na nas pomyje 
najniecniejszych oszczerstw za to, żeśmy jej, jako 
stronnictwo z programem społeczno: gospodarczym, 
ćzynili przedstawienie, że popieranie niemieckiej 
obstrukcji z jej strony jest kapitalnema głupstwem. 

Poseł dr Weigel prosi ranie, bym w jego imie- 
niu złożył oświadczenie, że doniesienie Gazety Na- 
rodowej, jakoby on w rozmowie z p. Jaworskim 
miał się oświadczyć za stanem wyjątkowym w Ga- 
licji, jest nieprawdziwe. Życzeniu posła Weigla czy- 
nią niniejszem zadosyć. G. Sm. 


Lwów d. 5 p ździernika. 
(List oryginalny Giosu Narodu). 
Kilka słów w sprawie mnlemanego daru w kwocle miljona 
rubli na ruski teatr. — Sposób polemiki „Hałyczanina*. — 
Sprawozdanie poselskie dra Sawczaka, ozyli nowe salto 
mortale „rusklege minlstra*, 
W ostatniej maj korespondencji p. t. „Ruble 


Hałyczanina i ruble Mickiewicza“ nie zukwestjo- 
nowałem twierdzenia Hałyczanina, jakcby poseł 


Barwiński udawał się do Ukraińca Tereszczenki z 
prośbą o dar jednego miljona rubli na założenie 
stałego ukraińskiego teatru we Lwowie. Obecnie 
okazuje się, że i tym razem dopuścił się Hałycza- 
nin rozmyślnego kłamstwa. W 210 namerze Ru- 
słana pisze po'eł Barwiński: „Proszę Świetną Re- 
dakcję podać moje pabliczna oświadczenie, że ja 
Tereszczenki nie znałem i że nigdy do niego 
w żadnych sprawach nie udawałem się, 
że tak samo nie udawałem się do ks. Ad. Sapiehy 
z prośbą by odegrał rolę ofiarodawcy, co tenże, 
jako człowiek żyjący, može jeszcze poświadczyć. 
Cała ta sprawa jest jednym z niezliczonych wy- 
mysłów Hałyczanina, jakie on o mej osobie roz 
puszcza w celu kałamucenia przystępnej dla takich 
plotek swej publiczności". 

Wobec tego kategorycznego oświadczenia stwier- 
dzić musimy, że w wiadomościach moskalofilskiego 
organu „kłamstwem na kłamstwie jeździ i kłamstwem 
popędza'*. 

Na wyżej wspomnianą korespondencję moją u- 
ważał za odpowiednie Hałyczanin w kilkunasta 
wierszach reagować. Oto próbka polemiki: „We- 
dług etycznego poglądu auto.a artykułu Głosu Na- 
rodu, pisze redaktor moskalofilskiego organu, wol- 
no a nawet pochwały godną rzeczą było brać ra- 
ble Rusi, Diłu, towarzystwa im. Szewczęnki, Mi- 
ckiewiczowi, Barwińsk əmu, jednak zabronione i 
hańbiącema było to samo dla Didyckiego i Naumo- 
wicza. Quod licet Jovi, non licet bovi, myśli autor 
korespondencji Głosu Narodu*. 

Czy wobec tego wstrętnego cynizmu i wobec 
nieuczciwości, z jaką redakcja Hałyczanina, zawie 
dziona i tym razem w swym, polieją trącącym 
węchu, odkrywa nazwisko domniemanego autora 
korespondencji, możliwa jest inna odpowi+dź, z wy- 
jątkiem chyba pogardy ? 

Dnia 29 września stawał poseł sejmowy i czło- 
nek Wydziału krajowego, dr Sawczak, przed swo- 
imi wyborcami w Podhajcach. Przebieg całego spra- 
wozdania był bardzo mdły. O politycznej działal: 
ności posła, jak twierdził Hałyczanin, nie było ża- 
dnej mowy. Dopiero później podało Diło, a za 
niem Hałyczanin na-t ,pującą ciekawą wiadomość : 
„Przewodniczący zgromadzenia, ks. Stetkiewiez, po- 
dziękował posłowi zw sprawozdanie, oświadczył, że 
solidaryzuje się z działalnością posła i postawił 
wniosek, by zebranie udzieliło mu wotum ufuości. 
Wielka część zebranych zgcdziła się na ten wnio- 
sek. Lacz oto wystąpił ks. Cyprjan Piseeki z Ko- 
tuzowa i przemówił: „Jeżeli p. poseł wystąpi z klu- 
bu Barwibskiego, wtenczas dos'aaie wotum ufno- 
g:i“. Na to odpowiedział poseł mniej więcej tak: 
„Gdy mnie niedawno wzywauo na naradę posłów 
do Stanisławowa, odpowiedziałem, ża nie uważam 
sią za członka klubu i nie przyjadę a teraz (dosło- 
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wnie): „oświadczam, że formalnie jeszcze nie wy- 
stąpiłem z powoda braku sposobności, ale nia uwa- 
żam siebie za członka klubu, bo z poglądami wię- 
kszości klubu nie godzę się“. Głosy potakiwania. 
tą udziela posłowi jednogłośnie wotum nf- 
ności". 

. Tak mówi oflejałny opis przebiega sprawozda- 
nia, podpisany przez sekretarza, ks. J. Sendeckie- 
go. Prawdziwości opisu zaprzeczać nie myślę. 

Przed kilku miesiącami zadrwił sobie Rusłan 
z dra Sawczaka, że w jego osobie mieści się trzy 
„ja“. Pierwsze „ja“ występuje jako delegat we 
wszystkich polsko-kraj wych man fsstacjach, jak 
n. p. pogrzeb Ujejskiego, odkrycie pomaika Mi- 
ckiewicza w Krakowie it. p. Drugie „ja“ idzie 
solidarnie z p. Barwińskim i z klubem ruskim, jak 
n. p. w sprawie głosowania za adresem do tronu 
w komisji sejmowe. Trzecie „ja“ debiutuje w ko- 
kietowaniu ze skonsolidowanymi narodowcami po- 
kroju Romańczuka w sprawach takich, jak wysył- 
ka telegramu na uroczystość Palackiego, z prote- 
stem, by ktokolwiek z Rusinów śmiał na niej 
przemawiać. Bywa tak, ża jednocześnie w jednej i 
tej samej sprawie wystąpi dwa „ja“ p. Sawczaka, 
goyż podczas uroczystości Palackiego wyczytaliśmy 
ze zdziwieniem podpis dra Sawczaka na telegramie 
gratulacyjnym od Wydziału krajowego, obok 
podpisu marszałka, hr. St. Badeniego. 

Do różnych salto mortale p. Sawczaka świał 
już przywykł. Obecne oświadczenie posła Sawczaka 
na sejmiku relacyjnym jest chyba nowym objawem 
gimnastycznych zdolności dra Sawczaka tego „ru 
skiego ministra“, jak p. Sawczaka powszechnie na 
zywają Rusini. Trzecie „ja* święci obecnie swó, 
występ i nie uważa siebie za członka ruskieg: 
klubu, który pod teraźniejszą chwilę nie funkcjo 
nuje, chociaż drugie „ja* należało do tego klubu 
przez cały czas trwania przeszłorocznych posiedze; 
sejmowych i z poglądami w ększości członków te 
go klubu zupełnie solidaryzowało się. O innyct 
produkcjach g:mnastyczaych tych trzech „ja“ na 
wet w stosinku do p. Barwińskiego, ponówim: 
przy sposobności obszerniej. 

Dowiaduję się, że z wystąpieniem z klubu ro 
skiego, złoży także dr Sawczak maudat członk 
Wydziału krajowego, gdyż otrzymał go w ostatnią 
kadencji jako kaadydat klubu ruskiego i jedyni: 
na uslne naleganie ze strony klaba na większość 
sejmową, która była stanowczo przeciwna jeg» wy 
borowi. Nie ma wątpliwości, ża żadue „ja“ w tya 
razie zamiarowi dra Sawczaka nie sprzeciwi się 
terabardziej, że w obecnej porze nie stoją ma T 
tem na przeszkodzie ani raoralue, ani materjaln 
stosunki. Rusin. 
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WINCENTEGO HR. ŁOSIA, 
(Ciąg dalszy), 


— Życzenie pani uważam 2u rozkaz — rze 
kłem, zabierając się do odejścia. — Uczynię dla 
ciebie wszystko, nawet to, czegobym mie uczynił 
dla Arpada. 

Księżniczka pos stała z miejsca i wyciągając ku 
mnie obie dłonie. rzekła: 

— Ja muszę wiedzieć prawdę ; nie będziesz pan 
ukrywał jej przederaną ? 

— Nie! 

— Gdyby Arpad był ranny ? 

— Zostaniesz pani powiadomioną natychmiast 

— A gdyby zginął ? 

— Bównież. 

— Jeśli zaś ocaleje... 


Podałem księżniczce rękę w milczeniu, pragnąc 
<0 prędzej uciec od widoku jej ślicznych, æ tak 
smutnych w chwili tej oczu. Ona, widząc. moje 
pomięszanie, pytała jeszcze. 

— Mam więc pańsk e słowo? 

— Masz je pani. 

— Przecież widzisz, że jestem... silna. Wszy- 
stko zniosą. 

Ucałowałem zimną dłoń księżniczki i wybie- 
głem, podążając spiesznie do Arpada. Miałem ura- 
zę do niego, że nie umiał ukryć prawdy przed na- 
rzeczoną, że biedną słabą istotę wmieszał do dra- 
matu, który miał się niebawem rozegrać. 

, Wkrótce znalazłem się u przyjaciela i opo- 
wiedziałem mu co zaszło. Keresza zdziwił się i 
rzekł: 

— A jednak czyniłem wszystko co możliwe, 
aby nie obudzić w niej podejrzenia. 


Sprawdziło się więc to, eo przepowiedział Er- 
dódy: księżniczka była zakochaną w Arpadzie jak 
ośmnast letnie dziewczą w śŚlicznym młodzieńcu. 

Odtąd ja i ona, mieliśmy stawki w tej grubej 
grze, jaką był pojedynek Kereszy z Szaparym, w 
tym dramacie, jakim się pojedynek tea mógł za- 
kończyć. 

Jeśli dotąd byłem trwożny i zgorączkowany, to 
od tej chwili stałem się pruwie niep'zytomnym 
z nadmiaru obawy o los Arpada i d-iewicze serce 
księżniczki. 

W takich waruakach, dziwne uczucia ogurniają 
nawet żołnierskie serca. Pamiętam doskonale, iż 
jakkolwiek nie przypuszczałem śmierci Arpada, 
ulegałem jednak jakiemuś dziwnemu przeczuciu 
czegoś nieokreślonego, c» nas spotkać miało. 

O Szaparego nie szło mi wcale. Ze względu 
na Marję, pragnąłem, by wyszedł cało z tej roz- 
prawy, ale choć odczuwałem przykrość położenia, 
w jakieby popadła księżniczka, gdyby Keresza za- 
bił swego rywala. nie m-głem przecież podsuwać 
przyjacielowi myśli by pierwszy strzelił w powie: 
trze. Z każdym innym, w podobnych okoliczno- 
ściach, byłby to środex pewny, ale nie z tym cy- 
ganem, pałającym gorące nezuciem do panuy 
Ghika, a ziejąsym r'enawiścią do Arpada. 

Prosto z wagonu mieliśmy wsiąść do góralskiej 
bryki i popędzić w Karpaty, gdzie zdawało nam 
się, że łatwiej można będzie zatrzeć ślady prze- 
śladowanego wówczas na Węgrzech i w armji 
pojedynku. ` 


IX. 


Trzeciego dnia po tej rozmowie rano stanęli- 
śmy u kresu podróży. 

Na jednej ze stacyj kolei żelaznej, przerzynają- 
cej Karpaty i biegnącej do Galicji, opuściliśay wa- 
gony i jako turyści, ciekawi górskich widoków, 
udaliśmy się w głąb niebotycznych lasów. 

Pamiętam jak dziś ten poranek, 

Mimo smutku, jaki gościł w mej duszy, mimo 
przygnębienia siedzącego obok mnie Arpada, nie 


mogłem oprzeć się zachwytowi, jakim mnie napa 
wał cudny choć zimowy krajobraz. 

Po jednej stronie mieliśmy piętrzące sią lasy 
a tuż za nimi pokryte śniegiem i niebieskawe, 1 
miarę odległości, skały i góry Beskidów, po dru 
giej zaś szeroką równinę Węgier, na falistej prze 
strzeni, której przytułały się do gór rozsiane gę 
sto zamki i zamczyska, strzelające w górę Swem 
basztami z pośród gęstwiny odwiecznych parków 
lasów. Widać było olbrzynaje, a imponujące rain; 
Spiżu i budowle Arwy, malownicze Igló i tyle, ty- 
le innych. 

Byliśmy w krainie dawnych Węgier, w u.ubio: 
nym zakątku magoatów średniowiecznych, w sie 
dlisku zbójców legendowych. 

Dotarliśmy wreszcie do polany, otoczonej doo 
koła gęstemi ścianami świerkowemi, którą Sskun- 
danci Beli zaproponowali na miejsce spotkania. 

Nieopodal widniały szczyty, stanowiące granicę 
między Węgrami » Galicją niedaleko zaś, wśród 
gór, sterczały mury jakiegoś zamieszkałego zam- 
czyska, w którem ranny mógł znaleść przytułek. 
jeśliby nie mógł być odwiezionym d0 również nie. 
odległego miasteczka, przez które przejeżdżijąc, 
sprawdziliśmy istnienie w niema apteki. Do zamku 
prowadziła wygodna droga, do miasteczka SZoSa, 
a od bryczek, które nas przywiozły, nie oddalali- 
śmy się zbytnio. 

Trzeba było mieć wszystko na uwadze. To też 
Erdódy po długiem badaniu sytuacji, Odezwał sią 
z zimną krwią: 

— Dobre miejsce. Taż zamek i kościół, na wy- 
padek, gdyby się okazała potrzeba Wezwania księ- 
dza do rannego ı umierającego, Widzisz ten dym 
wydostający się z kominów zamku? Tam żyją lu- 
dzie, Arpad więc mógłby tam chorować, jeśliby 
nie zginął, a był rannym... — A i droga dosko- 
nała. 

Odwrócił się do sekundantów Szaparego i za- 
wołał: 

— Zgoda panowie! 


- m -= 


Nr. 230 e dnia 8 października 


Kolej Chabówka - Zakopane. 


We czwartek 6 b. m. toczył się przed sądem 
nowotarskim nader o.ekawy i sensacyjny procer, O 
którym w krótkości we wczorajszej kronice naszego 
pisma wspominaliśmy, a który rzucając charaktery- 
styczne światło na sprawę bndowy kolei Chabówka- 
Zakopane, daje dosadny obraz krzywd i nadużyć, ja 
kich się u nas na porządku dziennym żydzi dopusz- 
czają. Aby sprawę lepiej poznać, trzeba się ocfnąć 
nieco wstecz i przypatrzyć bliżej historji tejże budo- 
wy. Oto po otrzymaniu przez hr. Władysława Za- 
moyskiego koncesji na tę budowę, p. Gwalbert 
Ziembicki zataiwszy swoich żydowskich wspólników, 
uzyskał przedsiębiorstwo budowy tejże kolei. Rozu- 
mie się, że gdyby hr. Zamoyski wiedział, jacy to 
wspólnicy kryją się pcd firmą Ziembicki, byłby się 
z pewnością usilnie o to posterrł, aby spółka: Ziem- 
bicki, Groes, Lewenthal et Comp. przedsiębiorstwa 
tego nie otrzymała. Nieświadomość w błąd wprowa- 
dzonego hr. Zamoyskiego, w dodatku ciężki tyfus, 
jakiego się hrabia w tym czasie nabawił, sprawiły, 
że żydowska spółka rozwielmożniła swoje niecgrani- 
czone rządy rad uroczą Nowotarską doliną. Ponura 
a nich pamięć żywo tkwi w umyrłach nowotarskie- 
go ludu, w którego ustach urabiają się już charak- 
terystyczne przysłowia, Każdy n. p. wie, że słowo 
„holendrować*, przypomina żydowskiego inżyniera 
Hellandre, aresztowanego za nakłanianie szpierutą 
Nowotarżanek do zaspokojenia swoich lubieżnych 
porywów. 

Spółka: Ziembicki, Gross, Lówental et Comp. o- 
patrzywszy wszystkie papiery manipulacyjne szumnym 
niemieckim napisem: „Bauunternehmung der Local- 
bahn Zakopane Chabówka*, rozpoczęła swoje opera- 
cje od tego, że wykupno gruntów, a więc lwią część 
całego „geszeftu*, powierzono sławnemu „przyjacielo- 
wi“ ludu wiejskiego, niejakiemu Maxowi (xoldnero= 
wi. Gcldner, który już bezkernie buszował w swoim 
(zasie przy budowie kolei. kołomyjskiej, obecnie jako 
prawa ręka Ziembickiegc, zakreł się sprytnie do dzie- 
ła. Oto objeżdżał on w lipcu b. r. wszystkie wioski 
okoliczne, którędy linja trasowaną była i paktował 
z chłopami w następujący sposób: „Wiecie ce, moi 
dot rzy ludzie. budują tu kolej żelazną i potrzebują 
gruntów do wykupna, otóż ja zaraz od was te gran- 
ty wykupię i gotówką zspłacę. Nie czekajcie przeto 
komisji eksproprjacyjnej, bo ta nietylko, że was do 
oddania gruntów zmusi, ale w dvdatku lata trwać 
może nim się pieniędzy doczekacie, albo 6o gorsza 
nie otrzymacie wcale, ja zaś gotówką zapłacę bez ża- 
dnej zwłoki, gdyby zaś komisja później więcej osza- 
cowała niż j?, to wam w swoim czasie nadwyżkę do- 
płacę“. Chłopi nie przeczuwając żydowskiej „pod- 
rywki* zgodzili się na to i dopiero wówczas zmiar- 
kowali jak ich strasznie skrzywdzenc, gdy im niesu- 
mienny żyd zapłacił po 120 złr. za mórg ornej zie- 
mi (!) Oburzenie ich nie miało granic, gdy wydelc- 
gowana ad hoc komisja oszacowała te same gruniy 
po 600 — 700 złr. za mórg i gdy lud wiejski upo- 
mniawszy się O przyrzećzoną przez Goldnera nadwy- 
żkę, ani centa Od żyda nie otrzymał. 

Odgłosy tego oburzenia i skarg ludu wiejskiego 
musiały sięęać daleko, kiedy doszły do wiadomości 
biura kolejowego w wydziałe krajowym, skąd szef 
tego biura p. Zaleski wystosował do kierownika bu- 
dowy kolei w Nowym Targu telegram następującego 
brzmienia: „Zaraz przysłać biura kolejowemu odpis 
lub oryginał zażaleń mieszkańców gminy Klikuszowa, 
co do wykupna gruntów wraz % SWeJem sprawozda” 
niem*. Po otrzymaniu takiego zatrważającego tele- 
gramu, kierownik biura w N. Targu p. Zabokrzycki 
wyprawił do Kliknszowy wicekierownika tegoż biura 
p. Władysława Folkierskiego, aby sprawę Ba miejscu 
zbadał. P. Folkierski usłyszawszy o nietłychanych 
nadużyciach totumfackiego przedsiębiorstwa żyda Gold- 
ners, odważył się o zgrozo! nie znając nawet tego 
faktora, uazwać jege postępowanie po imieniu i wów- 
oas to Goldner wytoczył +prawę przed sąd, pozywa- 
jąc poważanego obywatela i dzielnego w SWym zawo- 
dzie technika przed kratki sądowe o obrazę czci i 
narażenie żydcwskiego przedsiębiorstwa na nieobli- 
czalne straty wskutek tego, że lud wiejski stracił 
zaufanie do wyzyskującej go spółki żydowskiej, 

Mała salka nowotarskiego sądu zapełniła się już 
o 9 srana po brzegi inteligentną publicznością, która 
z nieswykłem zainteresowaniem Śledziła przebieg spra- 
wy. Wśród ścisku ciekawych, sprawozdawcy i steno- 
grafowie dzienników muszą pisać na kolanach, do- 
piero dzięki uprzedzającej grzeczności sędziege, dzien- 
nikarze otrzymują popołudniu osobny stolik. Z ude- 
rzeniem godziny $1/, krzesło zajmuje inteligentny i 
niezwykle sympatyczny sędzia p. Gabryszewski, obok 
którego zajął miejsce funkcjonarjusz prokuratorji, 
młody konoypient tamtejszego starostwa, dr Cyfro= 
wiez, po rogach zaś stołu zasiadają obrońcy, a więc 
dr Grek jako sastępca oskartenego p. Folkierskiego 
i p. Sumper jako zastępca strony przeciwnej. 

Z przeczytanej skargi dowiadujemy Się, że w lipou 
b. r. p. Władysław Folkierski, inżynier kierowni- 
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ctwa budowy kole, przybył do 7 kilometrów odda- 
lonej od N. Targu Klikuszowy i kazawasy przywcłać 
do kancelarji gminnej wójta Józefa Rożna, oświad- 
cył mu, że kierownictwo budowy otrzymało z na- 
miestnictwa telegram polecający, aby przez wykupno 
pcd kolej gruntów wzburzone umysły tamtejszych 
włościan uspokoić, przyczem polecił mu zwołać do 
kaneelarji gminnej pokrzywdzonych chłopów. W rze- 
czy samej zeszło się do kancelasji kilkudziesięciu in- 
teresowanych włościan, A p. Folkierski robiąc obee- 
nym gospodarzom wymówki, czemu się sgcdrili na 
wykupno „prsez pierwszą komisję“ (tak twierdzi 
skarga) i niewyczekali przybycia drugiej, rzekł mię- 
dzy innemi: „powiadają, że górale tary mądrzy, a 
jednak dali się żydowi oszukać". Ostatnie to zdanie 
wziął widocznie p. Max Goldner całkowicie na sie- 
bie, czując się bowiem w opinji publicznej poniżo- 
nym, bs, co więcej... w zaufaniu ludzi zachwianym, 
w myśl przekroczenia z $$ 488 i 496 u. k. oraz 
przekroczenia z $ 338 wniósł skargę o obrazę ozoj, 
utrzymując w dodatku uparcie, że przedsiębiorstwo 
budowy kolei t. j. Ziembicki, Gror, Lówenial et 
Comp., poniosło szkody masterjalne, ludzie bowiem 
stracili do niego zaufanie i budowa nie może być w 
skutek tych przeszkód na czas oddaną. W końcu 
skarży Msx Goldner p. Folkierskiego, jakoby on się 
przedstawił chłopom jako urzędnik nie „kierowni- 
otwa*, ale „namiestnictwa** choć nim w rieczy Ba- 
mej nie był. 

Następuje przesłuchanie oskarżonego. Przed BĘ- 
dzią staje 56 letni mężczyzna o siwej brodzie, na 
którego zbolsłem obliczu i w złamanym głosie znać 
że nietylko burze życia, sle i obecna przyśra nad 
wyraz sprawa, wielce go zgnębiiy i zalterowały. Co 
do rodowodu p. Folkierskiego, to dowiadujemy się, 
że pochodzi z Warszawy, jest ojcem trojga dzieci, 
przebywał dłuższy czas za granicą jako profesor ma- 
tematyki i nauk przyrodniczych w Montparnasse we 
Francji, następnie budował najwyżj na kuli ziem- 
skiej położoną kolej w Kordyljerach południowej Ame- 
ryki nad jeziorem Titi-kaka, skąd powrócił do kra- 
ju, aby w Nowym Targu objąć wicekierownietwo bu- 
dowy kolei Chabówka-Zakopane. Na zapytanie rę: 
dziegc, czy był kiedy karany i jakiego jest wyzna- 
nia, p. Folkierski donośnym atentorowym chnć drżą: 
cym głosem, zwróciwszy się do obecnej publiczności 
cdpowiada: Jestem religji rzymsko-katelickiej i ani 
w kraju, ani za granicą mimo szóstego krzyżyka lat 
nie byłem karany, ani nigdy przed sądem nie sta- 
wałem. 

Sensecję niezwykłą na sali sprawia wiadomość, 
że p. Folkierski jest kawalerem legji honorowej, o 
czem świadczy czerwcna wstążeczka przyszyta do 
klapy czernego Btrduta. Z dalszego ciągu jego ze- 
znań dowiadujemy się, że z polecenia kierownika 
budowy p. Zabokrzyckiego, pojechał p. Felkierski w 
połowie lipca b. r. do pobliskiej wsi Kliknszowy, 
aby skonstatować, ile jest prawdy na skargach i u- 
żaleniach się ludu co do wykupna gruntów przez 
Goldnera pod budowę kolei. Odgłosy tych skarg do- 
szły do wydziału krajowego, biuro bowiem kolejowe 
nadesłało do Nowego Targu telegraficzne zapytanie 
datowane 14 lipca b. r. podpisane przez szefą tegoż 
biura p. Zaleskiego następującego brzmienia: 

„Zaraz przysłać biura kolejowemu odpis lab o- 
ryginał zażalenia mieszkańców gminy Klikuszowa co 
do wykupna gruntów wraz ze swem sprawozdaniem. 
Zaleski*. 

P. Fclkierski prrybywszy na miejsce, zawezwał 
do siebie wójta Józefa Rożena i polećł mu, aby zwo- 
łał pokrzywdzonych chłopów do kancelarji gminnej, 
a gdy kilkudziesięciu interesowapych włościan się 
zgromadziło, przedstawił się im jako urzędnik wyde- 
legowany przez kieruwnictwo, a nie „namiestnictwo*, 
jak fałszzywie oksrżyciel w swej skardze podnosi, 
tudzież prosił, aby mu chłopi swe skargi przedłożyli. 
Wówczas to chłcpi poczęli się srodze użalać, że pa: 
nowie komisarze ich osiukali, ko wymuszono od 
nich sa bezcen grunty, i jeszcze w dodatku za nie 
płacić nie chcą. P. F. tłomaczył im, że nie mają 
prawa się żalić, bo sprzedali, a co się tyczy panów, 
to oświadczył im, że to żadni panowie, ani komisa- 
rze gruntów nie wykupowali, sle najswyczajniejssy 
ajont |rywatny, żyd, z poręki przedsiębicęstwa bu. 
dowy kolei. 

Tu dalej dowiedział się p. F., że ów żyd per- 
swadował włościanom, że jeżeli gruntów dobrowolnie 
nie odstąpią za żądaną cenę, to one im później prze- 
mocą wzięte zostaną, a wówczas nie dostaną żadne- 
go odszkowania, bo sprawa lata esłe się pociągnie i 
proces „zje wBzystko*. On zaś tj. żyd zaraz im go- 
tówką zapłaci, a jeżeli píżniej komisja grunta te wy- 
żej oszacuje, to on im nadwyżkę dopłaci. Na zapy- 
tanie p. Folkierskiego, czy mają jakie układy z tym 
żydem na piśmie, oświadczyli chłopi, że nie nie ma- 
ją, lecz że wszyscy przed sądem przysięgną, jako im 
co innego obiecano, a teraz mniej dają lub nie dać 
niechcą i że ta ich przysięga więcej znaczy, niż nie 
wiem jakie pisma. 

Następnie na odnośne pogróżki, że się udadzą na 
drogą sądową, tłomaczył chłcpom p. F. że to się na 
nie nie przyda i radził im, aby raczej weszli w u- 
kłady z zrzedsiębiorstwem budowy kolei, i wyłuszczyli 


swoje żądania przełożonemu tegoż przedziębi:rstwa, 
że w takim razie, jeżeli ich żądania są słuszne, to 
zostaną 7 pewncścią uwzględnione. 

„Wyidłomaczyłem im w dalszym ciągu — mówi 
oskarżony — różnicę, jaka istnieje między sprzedażą 
z wolnej ręki, a sprzedażą przymusową, mianowicie, 
że w pierwszym razie, wolno im było nietylko za 
bezcen sprzedać, ale nawe; darować“ zakończył zaś 
swą z nimi rozmowę słowami: Dziwna rzecz, teście 
się dali skrzywdzić, bcć przecie mówią, że „góral 
nie taki głupi, żeby się dał żydowi oszukać !* 
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Krakow pod wzglęlm zdrowym, 
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Znaną jest powazechnie rzeczą zarówno z codzien- 
nych spostrzeżeń jak z obliczeń statystycznych, iż 
mieszkańcy wiekszych miast wogóle zarówno pod 
względem rozwoju sł fizycznych, jak również co d) 
przeciętnej długości życia znaczne przedstawiają ró- 
żn'66 w porównaniu z mieszkańcami wsi, lub małych 
miasteczek i to na swą niekorzyść. I tak wykazuje 
statystyka, iż w ciągu jednego roku na 1000 osób 
przypada przypadków Śmierci np. w Prusach w mia- 
stach 30, na wsi 28; korzystniejsze cyfry wykazvje 
Auglja, gdzie śmiertelność w mieście wypada 24, a 
na wsi 19. O wiele smutniej wypada statystyka Ga- 
licji; procent Śmiertelneści równa się 29 na tysiąc 
na wsiach, a w dwóch głównych miastach jeszcze 
gorzej, bo 30 we Lwowie, a 40 w Krakowie. Jrżeli 
zaś, uwzęlędnisjąc wyłącznie Galicję, porównamy wa- 
runki życia ludności wiejskiej, która odżywia się li- 
cho, mieszka w domach pełnych dymu, z waruuka- 
mi ludności miejskiej, której odżywianie znacznie 
lepsze i inne warunki bytu korzystniejsze, to oczywi- 
ście owa statystyka, wykazująca mimo to większą 
śmiertrlność, wypadnie jeszcze bsrdziej niekorzystnie 
dla niej. 

Chcąc przyjść do poznania przyczyny tego smu- 
tnego objawu, neleży rczważyć czynniki, jakie wy- 
wierają stanowczy wpływ w kieranku dodatnim, lub 
ujemnym na zdrowotność i długość życia mieszkań- 
eów pewnej miejscowości. Czynnikami tymi są: wa- 
runki klimatyczne, skład powietrza, woda, śrcdki ży- 
wności, domy mieszkalne, czynniki, które wchodzą w 
grę w każdej miejscoweści, ale nadto w miastach 
przybywają inne, jak praca umysłowa i wcgóle szko- 
dliwe działanie miasta na system nerwowy, wreszcie 
zabawy i rozrywki, które o ile z jednej strony nie- 
zbędne są dla zdrowia tak umysłowego, jak fizyczne- 
go, O tyle z drugiej nietrzymane w pewnych grani- 
cach, nietylko odbiegają celn, ale Wprost zgubnemi 
dla orgenizmn rię stają. Zastanowiwszy się teraz 
nad każdym z tych poszczególnych czynników, zwła- 
szcza nad temi, które nie pcdlegają bespeśrednio 
woli jednostki i rozważymy je ze stanowiska najber- 
dziej nas interesującego, to jest ze stanowiska miesz- 
kańców Krakowa. 

Klimat w Krakowie nie może mieć pretensji do 
nazwy zdrowego. Wprawdzie leży miasto nasze w tak 
zwanym umiarkowanym klimacie, ale w praktyce mc- 
żemy łatwo przyjść do przekonania, iż jesteśmy na- 
rażóni na ciągłe zmiany ciepłoty i wilgotności i czę- 
sto nasz zmysł czucia staje w zupełnej sprzeczności 
z kalendarzem, gdy ou wskazuje czas zimowy, a tym- 
Czasem nogi nasze grzęzną wśród błota, jak to mia- 
ło miejsce ostatniej zimy, albo gdy przez kilka lat 
poprzednich w pierwszej połowie marca ciepłota do- 
chodziła prawie upsłów i wszyscy radowali się na- 
dzieją rychłej wiosny, aż oto w niedługim czasie zi- 
ma powróciła, zajmując znaczną przestrzeń czasu ka- 
lendarzowej wiosny. I ta druga pora roku często 
sprawia niespodzianki i wyjątkowo tylko trafia się 
maj taki, aby swobodnie, nie chuchając w ręce, moż- 
na było wieczorem przysłuchiwać się śpiewom sło- 
wików i podziwiać piękności rozkwitającej się przy- 
rody. Jeżeli dalej przypomnimy sobie znów nadmier- 
ne gorąca w lecie, przerywane różnemi, nagle wy- 
stępującemi słotami ze znacznem obniżeniem ciepło- 
ty, a wreszcie listopad z jego detzezem, śniegiem i 
wiebrami, nabrać musimy przekonania, iż trzeba być 
do tego klimatu przyzwyczajonym i zahartowanym, 
aby znieść jego kaprysy i nie dziwimy się, iż u nas 
tak orgeto są katary nosa, oskrzeli, infinenza itp. cho- 
roby. Tę zmienność klimatu zawdzięcza Kraków swe- 
mu położeniu nad dwoma r.elami, gdyż wiadomą 
jest rzeczą, iż nad rzekami, skutkiem niejednakowe- 
go ulatniania się ciepła na lądzie i na rzece, styka- 
ją się ze sobą niejednakowo ogrzane warstwy po- 
wietrze, z czego wywiązują się wiatry i przeciągi, 
dalej uwzględnić potrzeba bliskość gór, a w szcze- 
gólności Tatr, gdzie ciepłota jest stale niższa, gdzie 
opady śniegowe nawet wśród lata nie należą do 
rzadkcści, gdzie zima wcześniej się zaczyna, a póź- 
niej kończy, co wszystko oczywiście działać musi nie- 
korsystnie na średnią temperaturę Krakowa i wy- 
wołać znaczne jej spadki i wahania. Z drugiej stro- 
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ny skutkiem braku gór, któreby miasto zasłaniały od 
wiatrów półmocy, jesteśmy nara eni nx ich zimne po- 
dmuchy, bo nawet dawniejsza zasłona tych stron, 
jaką niegdyś dawały licorne lssy w Królestwie pol- 
skiem, dzisiaj w największej części została jrzez wy- 
cięcie tychże usuniętą. 

A jednak dawniej nietylko w Krakowie, ale w 
całej dzisiejszej Galicji, klimat mnusiał być znacznie 
więcej jednostajny i ci plejszy, bo urcdzaje były zna- 
cznie lepsre cd dzisiejszych a nawet w niektórych 
okolicach np. około Lwowa w wieku XVI kwitnęła 
uprawa winnej macicy, o czem wspomina Sżymono- 
wicz w swyrh sielankach, ale były to czasy, kiedy 
nietylko cała półncona część Polski, ale wogóle więk- 
sza jej część była lasami pokryta. Dzisiaj oczywiście 
w miarę tępitn'a lesów, trzeba oczkiwać dalej idą- 
cego pogorszenia klisuatu. Klimat zmienny działa zaś 
szkodliwie na organizm w różnych kierunkach. 
Przedewszystkiem wchodzi w grę ciepłota wdycha: 
nego powietrza, które przez drogi cddechowe t. j. 
jamę noss, gardzielową krtań i tohawice a nastę- 
pnie przes oskrzela więkeze i mniejsze, dostaje się 
de pęcherzyków płucnych czyli «właściwych płuc; 
lecz groźną byłoby rzeczą, gdyby powietrze, stykają- 
ce się z powierzchnią pęcł erzyków, miało taki sam 
stopień ciepłoty, jaki ma na zewnąt'z organizmu, al- 
kowiem utrata ciepła na tak znacznej przestrzeni by- 
łaby dla ustroju 2gubną. Jemu zapobiega doskonałe 
urządzenie wspomnianych już wyższych dróg odde- 
chowych, gdzie zimne powietrze ulega naleźytemu 
ogrzaniu tak, iż do płuc doszedłszy, nie wpływa już 
tak szkodliwie na jego tkanki, jasną jednak jest rze: 
czą, iż te górne drcgi oddechowe wystawione na 
częste zmiany ciep'oty, oddziaływują BA nie w mniej- 
szy lub większy sposób i że przychodsi w nich do 
zmian zapalnych znanych powszechnie jako katary 
noss, gardzieli. krtani i oskrzeli. Nastęznie działa 
powietrze zewnętrzne na skórę. Wiadomą jest po- 
wszechnie rzeczą, iż po włożeniu ręki do wody zi- 
mnej, obok ucznoia zimns, odczuwamy rodzaj bólu, 
przytem ręka blednie a objawy te pochodzą z jednej 
areny od zadrażnienia nerwów czuciowych ekóry, 
z drugiej cd skurczu naczyń krwicnośnych. Przeci- 
wnie, jeżeli włożymy rękę do wody ciepłej obok 
przyjemnego wrażenia ciepła, czujemy także i gorą- 
co, ¢0 znowu ep wodowane jest przez rozszerzenie 
naczyń, przez większą ileść przepływającej krwi i 
większą szybkość przepływania takowej. W podobny 
sposób działa na naszą skórę temperatura, powie- 
trza, mianowicie pod wpływem zimna naczynia skóry 
sig kurczą, skóra blednie, staje się „gęsią*, przeci- 
wnie, pod wpływem ciepłe. Urządzenie to jest nad- 
zwyczaj mądre i korzystue dla crganizmu, albowiem 
w przypadku pierwszym zmniejsza u!aturanie ciepła 
na powierzchn , zwłaszcza, że równocześnie za po- 
rednictwem nerwów rcz'zerzają się naczynie w Or- 
ganach wewnętrznych; w przypadku drugim przez 
reższerzenie naczyń skórnych i większe nagromadze 
nia krwi w nicb, ilość jej w organach wewnęt'z- 
nych się zmniejsza a transpiracja na powierzchni 
zwiększa, przez co ciepłota narządów wewnętrznych 
utrzymuje się stale ua jednakiej wysokoś ii. 

Jeżeli więc przy zmianach pór roku zmienia się 
ciepłota, powoli czy to w kie'unku ku dołowi czy ku 
górze, to naczynia skórne przystosowują się powoli 
do tej zmiany i w ten sposób tylko może organizm 
znieść w zimie ciepłotę bardzo niską a w lecie bar- 
dzo wysoką i to także tłómaczy nam dlaczego obni- 
żenie ciepłoty w lecie np. do 4- 10° R., jak się to 
często u nas zdarza, wydaje nam się tak dotkliwe, 
podczas gdy ta sama ciepłota w zimie sprawia nam 
wrażenie przyjemnego ciepła. Łatwo teraz pojąć, że 
im częstsze są takie wahania ciepłcty powietrza nas 
otaczającego, tem trudniej jest organizmowi przysto- 
sować swój aparat regulująey a tem łstwiej przy 
chodzi do wahań ciepłoty w organach wewnętrznycb, 
które są pod tym względem bardzo czułe i oddzia- 
ływują na nie zmianami chorobowemi. Z tego ró- 
wnież wynika, że im kto jest więcej zahartowany, 
. ozyli u kogo ów aparat regulacyjny jest lepiej wydo- 
skonalory, ten łatwiej znosi zmiany klimatu bes 
szkody dla swego zdrowia. 
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W sprawie ankiety żydowaką, 


Dreyfus |... Kongres bazylejski |... Ankieta „Unji 
israelickiej* |! Wszystkie najżywotniejsze sprawy po- 
szczególnych narodów wobec spraw żydowskich — 
zeszły na drugi plan. Wszystkie zbrodnie popełnione 
w ostatnich czasach na żywych narodach przez pań- 
stwa zaborcz*, wszystkie idealne i nieidealne progra- 
my gwoli rozbrojenia jęczących pod hydrą military- 
smu państw i cebrony ludzkości przed zamachami 
anarchistów — wszystko to staje się drobnostką wo- 
bec sprawy żyda Dreyfusa, wobec ajonistycznych wy- 
wodów Hersla i Nordaua, wobec „nęądzy* żydowskiej 
w Galicji! 

Sto tysięcy pomordowanych Chrześcijan-Armeń- 
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czyków — nie warte są jednego żyda-J*reyfusa; 
o nich nikt się nie upomniał, świat po jednym telə- 
gramie przeszedł nad straszliwym mordem stu tysię- 
cy ludzi do porządku dziennego, — natomiast o je- 
dnego marnego żyda franyuskiego — szalony bój na 
śmierć i życie, istną crgję stacza od kilku lat ca- 
ła Enropa! 

Co to znaczy? Czy jvż niema na świecie żadnej 
siły, któraby położyła tamę tej orgji? Czy rzeczywi- 
Ście panowanie nad światəm objął ch.łat? Czy on 
jeden zd.b Ł już dla siebie prawo nietykalności? 
Najtliższa przyszłość da na te pytania odpowiedź — 
a że (dpowiedź będzie niepocieszającą dla świata 
chrześcijańskiego — to więcej niż pewne. Lecz bądź 
my cierpliwi. Obrzydliwą d-eyfusjadą odrzućmy na 
chwilę prez; o kongresie bazylejskiw, na któ- 
rym, m ędzy innymi rzucono i nam w twarz obelgę — 
powiemy t,lko tyle: że ponieważ to był kongres ży- 
dowski, przeto od miesiąca ciągle o nim piszą gaze- 
ty i za każdym razem, przy nowym szczególe poda- 
wanym z obrad tego kongresu, wyziera rasowa nie- 
nawiść żydów do Chrześcijan. Ale i s» nas na razie ma- 
ło obobodzi, głównie zwrócić chcemy uwagę na or- 
gjg, odbywającą się w obecnej chwili na terytorjum 
Gal'eji. 

Ż,dzi, w swojej bezprzykładnej czelności, z cyni- 
zmem iperfilją, na jakie tylko ta środkowo-europsj- 
ska semicka rass zdobyć się moża — rzucają nam 
za pośrednictwem swej „Umji* szereg zapytań w spra- 
wie własnej, a więc „o położeuiu żydów w Galicji* 
niby w imię „wszólnego dobra“. Na pozór rzecz ca- 
ła wygląda bardzo niewinnie... Z lawałoby się, ża ży- 
dom rzeczywiś:ie chodzi o jakiś uczciwy modus vi- 
vendi w sprawie, która Galicji jak to mówią już 
„bowiem wyłazi“... Atoli są to tylko pozory. Tu cho- 
dzi o wydobycie zeznań dla celów ściśle egoi- 
stycznych, dla rozpatrzenia się w sytuacji przy 
pomocy ludzi naiwnych, którzy w przekonaniu, że 
służą dobrej Bpraw:e, mają wypowiedzi*ć nietylko 
swe zdanie w kwestjach ogólniejszego znaczenia, ale 
cpowiedzieć wprost co wiedzą — nas następujące po- 
lieyjno śledcze zapytania : 

— Jskiemi środkami możnaby ogólne, a tem samem 
i żydowskie stosunki zarobkowe na lepsze zmienić? 

— (0 można sądzić o agrarnej kolonizacji żydów 
w samym kraju i w jaki sposób możnaby ją zaini- 
cjoweć i przeprowadzić? Czy (i tu już jest chęć 
zniewagi) metoda tska, jakiej używa rząd pruski w 
Poznańskiem — miałaby praktyczne znaczenie ? 

— Jak dalece można tłoroaczyć poziom stanu 
cywilizacyjnego żydów ich ekonomicznem położaniem 
i o ile ten stan zależny jest od tego położa.ia? 

— W czyim interesie leży „heca żydowska* w Ga 
licji? Które z warstw społecznych biorą w niej u- 
dział, czy jawnie, czy skrycie, wprost, czy też po- 
średnio? Jakie w szozególności stanowisko zajęła 
szłachła, duchowieństwo, władze autonomiczae i or- 
gary państwowe wib e tej „becy żydowskiej?* 

— Jakie ietnieją w Galieji stosunki dziennikarskie ? 
Przez czyj wpływ i poparcie wzrosła tak bardzo w po- 
tęgę prasa antysemicka? 

— Jakie stanowisko zajmują władze i sądy wobec 
antysemickiej prasy? Jak należałoby zwalczać prasę 
antysemicką ? 

— (zy — tu jest także pogróżka — w razie, gdyby 
prześledowanie żydów dłużej trwać miało i gdyby ci 
skutkiem tego koniecznie musieli być sproletaryzowani, 
czy wtedy należałoby spodziewać się zgubnego wpły- 
wu na kraj i państwo? 

— Czy organizacja żydów jest wskazana na podsta- 
wie politycznej, czy narodowej ? 

Oto szereg pytań postawionych naszym chrześci- 
jańskim „rzecznikom narodowym“ — przez Neue fr. 
Presse, resp. przez „Unię izraelicką*, na które ci 
mają odpowiedzieć... szczerze! Czy to nie ironja, czy 
to mie drwiny? Jeżeli ironja, drwiny i bezezelność 
Święciły kiedy wspaniały tryumf w jakiejkolwiek sy- 
tuacji życiowej — to z pewnością najwspanialszy 
tryumf święcą one w tym żydowskim kwestjonarju- 
szu wysłanym do kilku naszych posłów, z nadzieją 
uzyskania wyczerpującychizgodnych z praw- 
dą odpowiedzi. 

A toż to istna orgja cynizmu, żądać od ludzi ta- 
kich jak pp. Milewski i Górski, aby na denuncja- 
torskie, policyjno-śledcze pytania odpowiadali. 

Za co ten wybrany naród nas ma? Co na to 
wszystko powiedzą zwolennicy i propagatorowie assy- 
milscji w kraju? Wszak się żydzi nas pytają, czy 
va zasadzie „politycznej“ ozy „narodowej* mamy ich 
organizować? Więc oni do dnia działejszego nie wie- 
dzą jak nas brać „na kawał“? Wszak twierdzono w 
kraju, że żydzi oddawna mają poczucie polskie na- 
rodowe?... Dosyć tej obrzydliwej komedji! Pod po 
zorem kilkudziesięciu zapytań natury ściśle ekono- 
miczno-społecznej, przemycili żydzi we wspomnianym 
kwtstjonarjaszu kilka pytań natury wprost policyjno- 
instygatorskiej i o odpowiedź na tekilka pytań głó- 
wnie im chodzi. Że tak jest a nie inaczej, ohybu 
nikt nie wątpi. Bo gdyby żydom chodziło o rozstrzy- 
gnięcie kwestji w sposób rzeczywiście szozery i uoz- 
ciwy — to przecież megli sami wziąć się do 
zbadania tej kwestji na podstawie bogatej w tym 
kierunku literatury publicystycznej. Pod względem 


społeczno-ekonomicznym pisali w kwestji żydowskie 
u nas pierwszorzędni publicyści, Co żydom czynić 
należy, iżby się mogli stać pożytecznymi obywatelała: 
kraju i odsunąć od siebie wstręt, jaki dziś z nasary 
rzeczy maią do nich ludy chrześcijańskie w Polsce — 
o tem napisano już u na8 atosy broszur i arwyKałów 
Ale im nie o to chodzi! Oni chcą od nas naiwne: 
odpowied:i na kilka wyż przytoczonych pytuń w kie 
runku... politycznym — a potem... gdy już z ni% 
potrzebne im konsekwencje wyciągną i na praktyczn” 
pożytek zamienią — resztą odrzucą jako niepotizsbńy 
balast, Ale ciekawi jestsómy jak sią z tej żydowszie' 
matni wywiną kwestjonarju!zem „zaszozyceni* p.sło 
wie? 


e—a 
Z KRAJU. 


Stan wyjątkowy w Galicji. 


Jasło d. 7 października. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


(Wyrok w rozprawie o rozruchy w Łękach, Pietruszowi 
Woli I w Wysokiej). 


Po dłagiej a źmudoej rozprawie i po przamowacł 
prokuratora i obrońcy zapadł wyrok, mocą któceg. 
zasądzonych zostało 67 oskarżonych. I tak: Bierna 
cki Piotr na 11 m. c. w. i post c» 14 dni, Jakó 
Jakubarz 1 m. z. w., Jan Kamiński 6 m. oœ w. 
psst co 14 dui, Michał Kaszyk 6 m. o. w. i poat e 
14 dni, Grzegorz Łaniak 5 m. e. w. i post co 1. 
dni, Paweł Holka (syn) 2 m. e. w. i post co 1 
dni, Piotr Paszkowski 1 m. z. W., Steliga Michał :. 
m. ©. w. i post co 14 dni, Dzija Florjan 3 m. c. w. 
i post co 14 dni, Adam Piękoś 1 m. z. w., Pawe 

wierzcz 2 m. z. w. i post co 14 dni, Syrek Win 
centy 1 m. z. w. i post co tydzień, Godoła Olech 
m. 6. w. i post co 14 dni, Wojciech Koszycki 1 m 
z. W., Byrek kasper 1 m. z. w. i post co tydzień 
Popielarz Ignacy 1 m. 7. w. i post co tydzień, Ta 
bak Franciszek 3 m. © w. j post co 14 dni. 

Masztal Stanisław 3 m. o. W. post co 14 dm 
Kobiałka Jan 3 m. ©. w. post co 14 dni, Tabak JĘ 
drzej 1 m. z. w., Świerczek Jakób 4 m. ©. w., pot 
co 14 dni, Juszczak Stanisław 3 m. c. w. post c. 
14 dni, Wanst Walenty 1 m. z, w., Ree Wojciea” 
1m z. w., Rybcio Walenty 3 m. c. w. post co 1 
dni, Dziuk Michał 1 m. z. w, Jaskółka Mikołaj 
m. ©. w. post co 14 dni, Jaskółka Michał 1 m,! 
w. post wo tydzień, Chromiak Tomasz 3 m. z. w 
post co 14 dni, Ossoliński Jan 1 m. z. w., Lamat 
Jędrzej 2 m. o. w. post eo 14 dni, Stefanik Tomas 
1 m. z. w., Niemiec Jan 10 m. o. w. post co i 
dni, Kapton Jędrzej 7 m. c. w. post co 14 dni, Pe 


majba Michał 4 m. e. w. post co 14 dni, Pomojk: 


Wasyl 4 m. c. w. post co 14 dni, Miętus Miche 
4 m. z. w., Daszyk Wasyl 4 m. o. w. post co 1 
dni, Jakóbarz Sebastjan 3 m. z. w. port co 14 dm 
Tabak Wojciech 4 m. z. w. pest co 14 dni, Paster 
nak Michał 2 m. r. w. post co 14 dni, Bik Mikec 
łaj 1 m. z. w. post co tydzień, Bik Szymon 1 n 
z. w. post co tydzień, Pasternak Wasyl 1 m. z. w 
post co tydzień, Biernacki? Jan 3 m. c. w. post c 
14 dni, Wanat Stanisław 5 tygodni e. w. post e 
14 dni, Wanat Jan 6 tygodni c. w. post co 14 dn 
Hadra M. 1 m. z. w. post co tydzioń. 

Makara Paweł 2 m. w. post co 14 dni, Bierna 
oki Mikołaj 6 tygodni c. w. post co 14 dni, Stefa 
nik Jan 2 m. c. w. post co 14 dni, Gałuszka Igua 
cy 6 tygodni ©. w. post co 14 dni, Ciompa Marc. 
8 m. ©. w. post co 14 dni, Kapłon Jan 3 in. ©. w 
post co 14 dni, Pasternak-Paweł 2 m. o. w. ppi 
co 14 dni, Kobiałka Michał 6 tygodni o. w. pot 
co 14 dpi, Świeszoz Wawrzyniec 2 m. o. w. pes 
co 14 dni, Bik Dymiir 2 m. o. w. post co 14 dni 
Halko Paweł 6 tygodni zwykłego w., Jaskółka Mi 
chał 2 m. o. w., Wąsik Mikołaj 10 tygodni e. w 
post eo 14 dni, Bik Konstanty 2 m. c. w. post a 
14 dni, Makuch Michał 2 m, o. w. post co 14 dai 
Dereś Jakób 4 m. ©. w. post eo 14 dni, Niemisć 
Mac ej 3 tygodnie aresztu i post co tydzień. Bszen 
przeto 13 lat i 8 miesięcy więzienia, 

Na 80 obwinionych uwolnionych zoatało tylko 43 
Między innymi uwolniony został Michał Mieczkowski 
stojałowszczyk, tego czekają jednakże jeszóze 2 roz 
prawy. 

Rozprawa skończyła się prędzej niż spodziewać 
się było można, a to dzięki znakomitemu przygoto 
waniu 8ę, panowaniu nad przedmiotem i prowadze 
niu rozprawy przez p. przewodniczącego. 


CNN 


ZE ŚWIATA. 
Paryż 5 października 
(List orygmalny „Głos Narodu"). 
Basty!jn webeo historji. 


W Paryżu wyszło obecnie bardzo interosujące dzie: 
ło p. Franciszka Fuak-Brentsno pt. „Legendy i ar- 


- 


w. +30 z dnia R Października 


ohiwa Bantylji" z przedmową Wiktoryna Sardou. Ze 
wzgiędu na przedmiot, interesujący każdego, kogo 
zajmował olbrzymi fakt rewolucji francuskiej, pragnę 
zapoznać z tieścią tego dzieła waszych czytelników. 
Młody pisarz patrzy na Bestylję okiem chłodnego 
historycznego krytyka i wykazuje punkt po punkcie 
zasadnicze błędy w tych wszystkich przesadnych opi- 
sach twierdzy, które znajdujemy w tylu romansach 
i poezjach. Louis Blanc, Michelet, Lamartine, Du- 
mas i tylu innych traktowali rewolucję francuską jak 
przedmiot do wstrząsającego romansu. Dla nich to 
więzienie paryskie było przedstawicielem wiekowych 
spęceń się przemocy nad wolną myślą, która chciała 
zrzucić z siebie nałożone jej pęta. Żelazne klatki w 
podziemiach, ponure kryjówki bez powietrza i świa- 
tła, zamiast porłania wielki kamień, przykryty zgni- 
łą słomą, a na niu jęczący przestępca polityczny — 
oto jak wygiądiła Bastylja w ich wyobrzśźni i ja" 
wygląda do dzisiaj w wyobraźni ludów. Tak też 
przedstawieno ią na ostatniej wystawie paryskiej. 
Można tam było widzieć w półcieniu za silną kratą 
żela.ną woskową figurę, pqrzedstawisjącą jak:egoś 
srebrnowłosego starca, który leżał na cienkim »ło- 
mionym tapczanie, z rękami w tył związanemi. „Wi- 
dzicie tniaj nieszczęśliwego Latudv'o, który tak zwią- 
zawy żył w Bastylji 35 lat“ — objaśniał przewodnik. 
Dreszcz przechodził po słuchaczach, a w piersi ser- 
ce uderzało żywiej na wspomnienie tej tyrauicznej 
walki, której skuiniem było zburzenie Bastyljj. 


Ale już Taine rczwiał wiele naszych złudzeń co 
do rewolucji francuskiej i wiele jej legend sprowa 
dził do znaczenia zwykłych przełomowych wypad 
ków. W ślady jego wstępuje Funck Brentano. 

Według niego ta Bastylja z romantów nie istnia- 
ła nigdy. Kamień węgielny pod budowę twierdzy po- 
łożono w r. 1870, w myśri umocnienia miasta prze- 
ew Anglikom. Dopiero Rich:lieu zamienił ją na wię- 
mienie psństwowe, gdzie wtrącał ludzi, którzy nie 
popełniwszy żadnej zbrodni, „byl niebezpieczni 
čia państwa". Za panowania Luawika XIV obok pi- 
8a:?y, protestantów, jansenistów, których religijna 
i rohtyczna tysanja króla wtrączła do Bastyjji, znaj- 
dujewy już i trucicieli, fałszerzy, „ozarowników”, 
wopóle przestępców, których otaczał pewien roman- 
tyozny urck. Nawet najgłośniejsza i najbardziej ta- 
jemnicza tragedja, która wiąże się z nazwiskiem Ba- 
sżyi,i: historia „człowieka z żelazną maską“, jest wy- 
tworem wyobreźni. Ten nieszczęśliwy brat Ludwika 
XIV, „sóremu włożono na głowę żelazną maskę i 
zemknię:o na całe życie w Bastylji, bo miał nie- 
szczęście pizyjść na Świat z rysami twarzy wielkie. 
go króla, nigdy nie istniał. Za Ludwika XIV, w cze- 
sach kiedy „lettres de cachet* najwięcej były na 
porządku dziennym, nigdy więcej nad 30 więźniów 
rocznie nie zayłano do Bastjlji. Za jego następcy 
otworzyły się biamy Bastylji dla złodziei i merder- 
ców. Nie ulega watpliwości, że działy się i tam okru- 
cieństwa. Ale Baatylija nie była pod tym względem 
w nicem goreza cd innych państwowych więzień. 

Każdy uwięziony w Bastylji był przesłuchiwany 
i dowiadywał się o powodach swego uwięzienie. 
Klatek żelaznych nigdy nie było. Każdy miał osobny 
pokój, jednem małem, zakratowanem oknem źle 
oświetlony, i pozwalano mau, jeżeli na to materjalne 
środki wystarczały, postarać się o opał, światło, 
przybory do pisania, nawet instrumenty muzyczne. 
Nie zabraniano więźniom odwiedzać się nawzajew, 
jak i spacerować na szerokim płaskim dachu olbrzy- 
miego budynku. 

Za Ludwika XVI postępowanie z węźniami było 
jeszeze łagodniejsze. Czytamy w archiwach o wysta: 
wnych uoziech, które niektórzy z uwięzionych vrzą- 
dzali, W ostatnich latach przed wybuchem rewolucji 
nie znajdowało się w Bagtylji nigdy więcej nad 
dziesięcin uwięzionych, 14 lipca 1789 tylko siedmiu. 
W tym to dniu została ona przez lud paryski zbu- 
14008, przyczem xnigrozen'e wielkiej części materjału 
źródłowego do historji słynnej twierdzy przyczyniło 
się niemało do otaczenia jej legendowym nimbem. 

W ssmym fakcie zturzenia Basiylji, jak twierdzi 
bnnok-Brentano, jest również wiele legendy. Nie 
ujmuje on temu faktowi historycznego znaczenia. 
Przyznaje, że była to pierwsza wyrtźna oznaka życia 
sił, które przedtem zapoznawano, a które niebawem 
miały wstrząspąć posadami Europy. Tylko sama wal- 
ka nie przybrała tak szerokich rozmiarów, jakie jej 
nadają romantyczni bietorycy Czarów rewclucji. Nie 
była to walka olbrzymiego, rozwśsieklonego tłumu 
z broniącą się rozpaczliwie załogą. „Lud“ składał się 
z jakich tysiąca mężczyzn i kobiet, z których zale- 
dwie trzystu ludzi atakowało twierdzę. Zał gę Basty- 
lji tworzyła garstka inwalidów, któszy nie mieli pro- 
wiantów nawet na jeden dzień. O oporze zatem nie 
było nawet mowy, odwaga i wytrwałcść sziurmują- 
cych nie była wyttawiona na próbę. Zamordowanie 
markiza de Launay i siedmiu jego ludzi było nie- 
potrzebnem okrucieństwem. Padli oni jako pierwsze 
ofiary wielkiej spełecznęj winy, której jednak za wiel- 
ką część przypisywaano legendcwej Bistylji. W.K. 
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CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


Jakież to smutue, ponure czasy przebywamy 
dzisiaj! Człowiek nie może nawet puścić folgi ma 
rzeniom i roić sobie, jakby to było dcbrze, gdyby 
zamiast kancelistą przy sądzie vowiatowym w Ry- 
czywole, urodził się — cesarzem chińskim! Ba! 
co więcej, błogosławić musi los, który go nie ce- 
sarzem zrobił, ale kancelistą. Nie maa bowiem ani 
dworu, któ:yby w prawo i w lewo przeciwko nie- 
mu intrygował: nie ma zaprzyj: źnionych mocarstw, 
któreby przekupywały najbardziej zaufanych jego 
przyjaciół; nie ma fanatyków, którzyby na rogach 
ulic czyhali na niego z bombą, albo ze sztyletem 
— i w jednem tylko niestety los jego zbliża się 
do losn biednego chińskiego cesarza. oto jeżeli ma 
teściową, która go detronizuje w jego kółku ro 
dzinnem z godncś:i, wpływu i znaczenia .. 

Gdyby nieszczęśliwemu Dobre Powodzenie (takie 
bowiem nieco oryginalne i ironiczne nazwisko nosi 
Jego Cesarsko-Niebieska Mość) udało się umknąć 
z Pekinu, przebyć jako tako maleńki skrawek kra 
ju aż do najbliższej stacji kolei syberyjskiej i tam 
w tajemnicy przed Moskalami, którzy z jego miłą 
ciocią spiskują, uciec aż do — Szczakowej. przypu- 
szczam, że chętnie udzielilibyśmy mu schronienia 
tu na naszym krakowskim brukv. 

Tylko — jakby go tu zająć ? Prcfesorem sino- 
logji w Uiwersytecie Jagiellońskim zrobić go trn- 
dno, bo wprawdzie po chińsku umie zapewne jako 
tako, ale ponieważ żadnego innego języka nie zna, 
jak tylko swój rodowity, więc z nczeniem innych 
byłoby ciężko. Dać mu jaką posadę w redakcji? 
A.l Mcżeby i pisywał fejletony i artykuły wstę- 
pae w Czasie, możeby nawet i czytelnikom było 
to wszystko jedno — tylko, że charakter pisma, 
którego Dobre Powodzenie używa, jest zasadniczą 
pizeszkodą! Nawet tak idealni zecerzy, jak ci, któ 
rych żelazną ręką trzyma p. Łakociński, — żeby się 
na głowie postawili, to tego pisma odczytać ani 
złożyć nie potrafią. 

Projekt wybrania g o posłem do parlamentu 
byłby niezawodnie z wielu względów dobry; jest 
to jednak człowiek delikatnej kompleksji i nie zno- 
si szynkownianej atmosfery. Wychowany wśród 
tkanin, kadzideł i szeptów, Syn Nieba zemadlałby 
na najspokojniejszem pesiedzeniu naszych przed- 
stawicieli ludu. Znacznie stosowriejsze byłoby po- 
wołanie go na dyrektora krakowskiej policji, gdy- 
by nie to, że przejeżdżający przez Kraków d;zgni- 
tarze i książęta czuliby się skrępowani cesarską 
godnością krakowskiego regierungsra i byliby 
zmuszeni do zbyt wietkiej grzeczneści, c się Z 
grantu sprzeciwiało dotychczasowym traa)  *. 
Ale najwspanialszym pomysłem hyłoby go zrov. 
dyrektorem teatru mie skiego w Krakowie! 

Pomyślcie sobie tylko! Jakby to czcigodnemu 
Kwang-Su było do twarzy w parterowej 'oży, — sta- 
nowiącej niegdyś własność Potockich, obecnie je- 
duak wskutek ciężkich czasów, (dających się od- 
czuć nawet miljonerskim kieszeniom), zd-gradowa: 
nej na lożę dyrektorską! Jakby mu było miło, 
przyjemnie i ciepło w towarzystwie wiotkich, uro- 
czych postaci, które tę lożę z»ludniają! „akim peł- 
nym roskoszy okiem patrzałby na siedzący obok 
niego metr kubiczny żółtego jedwabiu, przypomi- 
nający mu lata jego pekińskiego szczęścia! Czy 
myślicie, żeby nie umiał być równie dobrym dyra- 
ktorem teatru, jak ten, którym dzisiaj uszczęśli. 
wieni jesteśmy ? Stosownie do chińskich zwyczajów 
będzie milczał całemi godzinami i kiwał głową; 
czasem, bardzo rzadko, puści z vst jakieś niezrozu- 
miałe słowo, które wywoła obowiązkc wy uśmiech 
i zwyczajowe przytakiwania ze strony całego or- 
szaku; a panowie Solski i Wójcicki pod -oberdyre- 
kcją pani Zapolskiej, będą sobie prowadzili teatr 
tak samo, jak go dziś prowadzą... Tylko jest je- 
dna trudność. Nuż Chińczyk zgorszony tem, że u 
nas w teatrze występują 1Izeczywiste. prawdziwe 
kobiety, zechce zaprowadzić bogobojne zwyczaje 
teatrów błękitnego kraju i da dymisję tym kilkn 
cstatnim artystkom, jakie u nas jeszcze pozestały 
i na ich miejsce p. Romanowi każe grać heroiny, 
a p. Puchalskiemu naiwne? Przecież to być nie 
może! Choćby bowiem nawet w uznaniu zmniej- 
szonego niebezpieczeństwa pozwolił wyjątkowo gry- 
wać paniom Otrębowej i Zapolskiej, — to jednak 
wszyscyby się ze mną zgodzili, że wtedy już zu- 
pełaie nie byłoby na co patrzeć w krakowskim 
teatrze. 

Trzeba więc jakieś inne zajęcie wymyśleć na- 
szemu Dobremu Powodzeniu. A gdyby tak zrobić 
go — sędzią? Kto wie, możs to i dobra myśl. 
Sprawiedliwość powinna być ślepa; ożywiać musi 
ją natchnienie. Kwang-Su miał w swoich rękach 
najwyższy wymiar sprawiedliwości w ojczyźnie, 
dlaczegożby go nie miał sprawować w Krakowie. 
Przynajmn'ej nie będzie miał żadnych uprzedzeń 
ani antypatyj i nie będzie wymierzał sprawiedliwo- 


ści stronniczej. Nie będzie także słuchał rozmsai- 
tych „winków*, dla tej prostej przyczyny, że ich 
nie zrozumie i tylko po prostu, jak mu dadzą ge- 
stami do zrozumienia, że oskarżony zamordował 
człowieka, to go skaże na śmierć; jak zrozumie, 
że oskarżony pięścią wymierzał sobie satysfakcję, 
że robił nieporządki z groszem publicznym, że pod- 
palał, albo okradał bliźniego na mienin lub sła- 
wie, to go z pewnością wsadzi do więcienia. 

Zapewne, że się czasem pomyli, ale gdzież jest 
sprawiedliwość bez pomyłek — ogółem jednak je- 
stem skłonny przypuszczać, że Kraków odczuie wy- 
miar sprawiedliwości ze strony Kwang Su, jako 
błogosławioną i utęsknioną oddawna erę, w której 
złodzieje. rozbójnicy i potwarcy, będą naprawdę 
karani. Ale ba! A jak dadzą Kwaug-Suemu spra- 
wę natury politycznej? Nie nie zrozumie — i go- 
tów wypuścić człowieka, który, dajmy na to, „po- 
dawał w pośmiewisko zarządzenia władzy“, albo 
„budził niechęć do żydowskiej klasy ludności!* 
Przecież na to nie można pozwolić! Nie — Kwang- 
Su nie może być sędzią w Krakowie! 

Ale jest dla niego jedna posada na której bę- 
dzie mógł pełnić wzorowo przywiązane do niej 
funkcje. Niechaj będzie kontrolorem kisy miejskiej 
w Krakowie. Przedewszystkiem bowiem, niema w 
niej już nic do kontrolowania, powtóre zaś, gdyby 
nawet coś było, nikomu na swiecie nie wiadomo, 
w jaki sposób ta kontrola ma być wykonywana. 
Jestto jedyny urząd w Krakowie, który będzie mo- 
żna powierzyć cesarzowi Kwaag Su, bez żadnej o- 
bawy 0 to, aby go sprawował gorzej, niż który- 
kolwiek z jego poprzedników. 

* p z 

Można dużo rzeczy z zimną krwią znieść, czy- 
tać jednak z zimną krwią listy wiedeńskie p. Bu- 
towskiego w Słowie polskiem to doprawdy prze- 
chodzi siły średnio spokojnego człowieka. Pemijam 
nieudolność publicystyczną ich formy, dochodzącą 
do tego, że często z trudem dopiero trzeba się do- 
myślaó, co autor chciał powiedzieć, zestawiając 
bez związku czcze lecz szumne słowa, pełne po- 
zornego znaczenia; nie każdemu Bóg dał pisarski 
talent; nie podobna też gniewać się na p. Ratow- 
towskiego, że pisze jak najlepiej umie. Pomijam 
dalej niesłychauą ciasnotę politycznego widnokręgu, 
jaką się odznaczają poglądy p. Rutowskiego; nie 
każdemu dał Bóg wzrok orli; nie godzi się więc 
gniewać na p. Rutowskiego o to, że nie sięga spoj- 
rzeniem po za ściany swojego kurnika. Jeżeli je- 
dnak co wprawia w oburzenie, to jawna obłuda, 
to dająca się schwytać na gorąszym uczypku zła 
wiara, jaką tryska kiżdy ustęp tych wielce wstrę- 


| tnych listów. Głupota može rozbrajać, ale perfidja 


mnsi oburzać. 

„Kochany Andaksie — pisze do mnie jeden 
z czytelników zcłuwa polskiego. — Od kilku mis- 
sięcy, obok twojego Głosu, który od czterech lat 
jest stałym i trwałym przyjacietem mojego domu, 
prenumernję także Słowo polskie. Ładne afisze, po- 
rozlepiane wszędzie gdzie się obrócić, i obietnica 
oddawania półtora arkusza bibuły dziennie za tani 
pieniądz skusiły mnie, abym posłał prenumeratę, 
tem bardziej, że mieszkam w samym środku kraju, 
tak. że zarówno obchodzi manie to, co się dzieje 
w Krakowie, jak i to, czego widownią jest bruk 
lwowski. Zdziwiło mnie to, że oni odrazu dwa 
egzemplarze zaczęli przysyłać ; myślałem z początku, 
że to ;omyłka. Widzę, że nie — więcem oddał 
drugi egzemplarz proboszczowi. On jednak już po 
kilku tygodniach powiedział mi, że ma już tego 
dosyć i nawet Za darmo czytać nie chce. Juści do- 
płacsć mu nie mogłem, tem bardziej, żem się temu 
nie bardzo dziwił. 

„Ja lubię każderan i wszystkiemu oddać spra- 
wiedliwcść To też i Słowu oddam to, że depasz 
u niego dużo i że jak się psy w Jaśla na środku 
rynku pogryzą, to korespondent natychmiast, nie 
bardzo nawet sprawdziwszy, czy to naprawdę psy 
były, rżnie do Lwowa na Chorąszczyzuę telograra 
o wypadku. Juśsi chwalić to należy redakcji, że 
tak wspomaga dochody biura telegraficzuego, tyl- 
ko, że jak na mnie, to wolę, kiedy dzienmki w te- 
legramach tylko takie podają wiadomości, które 
są napraw dę weżae, bo inaczej robi się w głowie 
taki groch z kapustą, że potem nie umiem odróż- 
nić, co ważniejsze: mauifest pokojowy cara czy o- 
a burmistrza z Zimnej Wody o wściekliź ie 
u psów. 

„W tych dodatkach także, z których się tak 
bardzo „Śmiejecie, bo juści, że są Śmieszne”, znaj- 
duję jednak także niekiedy, o ile wcześniej nie za- 
snę (bo do poduszki Słowo czytam) coś pouczają- 
cego; ale zresztą, to doprawdy, że n'c innego tam 
nie ma, jak tylko, wedłng wyrażenia niezapomnia- 
nego Veraxa — słoma polska, a tfui! pożal się 
Boże i nie polska, ale żydowska czasami... 

„Jeżeli jednak zdecydowałem się napisać do 
Ciebie, panie Audaksie, list niniejszy, to dlatego, 
że chciałem Ci zwrócić uwagę na ostatnie listy 
owego pana Z. o których już kilkakrotnie wspo- 
minałeś a na które wartoby znowu zwrócić uwagę. 
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Przepraszam za wyrażenie, ale zdaje mi się, że 
podyktowane one są szelmostwem summo gradu. 
Nie jestem ja żaden wielki polityk ani statysta, 
i myślę o tem głównie, jakby z kawałka ziemi 
tyle wydobyć, aby dzieci i siebie wyżywić i przy- 
odziać — bo o odkładaniu mowy nie mą.. Ale 
myślą otwarcie i uczciw.e, a co myślę, to mówię 
prosto z mostu. Nawet jak mi kto co złego zrobi, 
ta przebaczyć i zapomnieć umiem. Ale djabli mnie 
biorą, jak widzę, że kt.Ś łże, kręci, mykici, nie- 
czyste ma zamiary a świętoszka minę sobie fa- 
brykuje... Pławiłbym go panie dobrodzieju, tak 
jak się ongi czarownice pławiło... 

„Otóż ten pan Z. do takich właśnie ptaszków 
należeć musi, o których to dzisiaj modnie się mó- 
wi, że „na nerwy działają“. Bo i co u kaduka 
ciągnie go tak do tej hołoty niemieckiej, że sam 
drżączki dostaje, ilekroć stosunki tak sią nkładają. 
że Niemiec ryczy a Czech w kułak się Śmieje? 
Powiada, że nibyto idzie mu o egoistyczny interes 
naszego kraju że on to panie taki Polak, że dla 
niego wszystko co nie polskie, to złamanego pa 
znokcia nie warte więc i Czechów ma za baj-bar 
dzo, i broni się tylko, aby oni nami nie komen: 
derowali. Ale co wiersz to zupełnie co innego prze- 
gląda. Nominacja Dipaulego takie na nim zrobiła 
wrażenie, jakby mu kto rozpaloną smołę za skórę 
wstrzyknął, a jemu tylko nie wolno było z bólu 
wrzeszczeć. Dziwi się więc tylko niepomiernie od- 
stawce Baernreithera, i daje do zrozumienia, że hr. 
Thun rozum stracił, w tak ważnej chwili zrywając 
wszystkie nici łączące go z obstrukcją i związu- 
jąc swoją, jak wiadomo, aż nadto pewną egzysten- 
cję, z egzystencją prawicy... 

„Juści kto od marca 1897 roku aż do tej chwili 
pracował w pocie czoła nad rozsadzeniem większo- 
ści tak naturalnie spojonej, że jej ani najgorsza 
doła, ani pogróżki, ani pokusy, rozerwać nie były 
w stanie; kto mniemał, że jest swego celu tak 
bliski i nagle spostrzegł, że nau się ziemia z pod 
nóg usuwa — ten się musi irytować. Miejże je- 
dnak mosanie odwagę wypluć to co myślisz, po- 
wiedz czego chcesz i co ci nie dogadza, ogłoś 
światu, że cuchnie ci sojusz z Czechami, że zawa- 
dza ci przewaga mo.alna katolików w dzisiejszej 
większości, że chcesz większości, w którejby jak w 
dawnej koalicji rej wodzili połszy farmazoni wespół 
z żydowskimi sługusami liberalizmu, ża pragniesz 
aby odżył gabinet Windischgratza, tylko o ile mo- 
żności bez Windischgrat:a a z Chlumeckim. Będzie 
to przynajmniej szczere. Ludzie sobie nosy zatka 
ją, ale ci przyznają przynajmniej, żeś odważny. 

„Tak jak jest dzisiaj, to twoje zapewnienie o 
tema, że większość jest ci sympatyczna, są w Sam 
raz tyle warte, co zapewnienia kreta, że kocha 
grządkę, któcą ryje. Obyż. panie Z., twoi wyborcy byli 
ogrodnikami, którzyby potężnerai ciosami, nie łopat 
oczywiście, ałe swoich kartek wyborczych, wypło- 
szyli cię z tej grządki, w której żywotne korzenie 
podcinasz. Obowiązkiem uczciwej publicystyki jest 
przypominać tym ogrodnikom-wyborcom, kto jest 
kretem, choćby nawet było pewnem, że to nie na 
wiele się przyda. Dlatego też nie tracę nadziei, że 
ty, panie Audaksie, spełniasz swój obewiązek. Nie 
mogłem się jednak powstrzymać, aby ci go nie 
przypomnieć“. f - 

Nie umiałbym lepiej z mojego obowiązku się 
wywiązać, jak ogłaszając list niniejszy, ręcząc za 
jego autentyczność. 


%* * 
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Ks. Stojałowski wytoczył, wbrew przypuszcze- 
niom i zapewnieniom Czasu, proces redaktorowi 
Ostaszewskiemu - Barańskiemu. Dzienniki lwowskie 
podejrzywają jednak, że współoskarżenie księcia 
Sapiehy ma na celu przewłeczenie sprawy. Nie 
chcąc rzucać takich podejrzeń, ograniczamy się 
do wyrażenia nadziei, że ks. Stojałowski zechce roz- 
łączyć obie te skargi, w celu jaknajszybszego za- 
łatwienia tej ohydnie ciążącej na naszem Życiu pu 
blicznem sprawy. Przypuszczamy również, że ks. 
Stojało -ski nie zechce nalegać na przesłuchiwanie 
Broka, które jest istotnie nieracżliwe. Nie może 
zresztą ulegać wątpliwości, że listy rosyjskiego żan- 
darma, nie popart: zresztą żadnym dowodem, nie 
mogłyby służyć za argument obciążający, podobnie 
jak zeznania Broka, choćby d!a ks. Stojałowskiego 

naj korzystniejsze nie mogłyby go uniewiunić 
w razie innych okoliczności obciążających. 
Audax. 


Drobne wiadomości. 


Kenkurs. Wydział krajowy rozpisuje konkurs na jedno 
stypendjum w kwocie 100 złr. z fundacji Franciszka Stecz- 
kowskiego dla kandydatów na rzemieślników stolarskich. 
Pierwszeństwo mają urodzeni w Jaśle. Stypendysta musi 
eig zobowiązać do pracowania w kraju najmniej przez lat 
dziesięć. Termin wnoszenia podań do 15 października b. r, 
Do podań trzeba dołączyć: metrykg, świadectwo moralmo- 
ści, ubóstwa i nabytego już zawodowego uzdolnienia. 

Rada szkolna okro owa w Tarnowie rozpisuje konkurs 
na kilka posad tymczasowych nauezycieli z terminem do 
24 bm., a trembowelska Rada szkolna okręgowa na kilka- 
dziesiąt ron dla nauczycieli i nauczycielek starszych 
młodszych. Termin do 20 października 


„ uma 8 października Nr. 230 


KRONIKA. 


Kraków dnia 8 października. 


Kalemdaru kościelmy Dziś, sobota, Brygitty 
wdowy i Pelji pokutnicy; jutro Wincentego Kadłubka, bi- 
skupa krakowskiego; pojutrze Franciszka Borgjasza wyzna- 
wcy. 

Jutro w kościele św. Wojciecha uroczystość św. Wincen- 
tego Kadłubka, 

W. kościele O0. Paulinów na Skałce jutro odpust brac- 
twa SS. Aniołów Stróżów. 

„ W kościele ów. Krzyża i PP. Dominikanek na Gródku 
jutro rocznica poświęcenie kościoła. 

Pojutrze w kościele OO. Jezuitów o godzinie 9-tej rano 
Wotywa na cześć św, Franciszka Borgjasza. 

_ Kalendarz rybacki. W missiącu październiku wslas ło 
wić wszelką yb, á wyjątkiem łososia i i pstrąga. 

O.hraniać należy raka zarówno samca, jak i samieg, 

Kaleadarz myśliwski W miesiącu październiku welno 
Soloewać na wszelką zwierzynę i puactwe, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielęta i szpiczaki oras kury, głuszce i cie- 
rzewie. 


„Kalendarz astroaomiezny, Wschód słońca rozpoczął sig 
dzić e godzinie 5 minut 55 zachód przypada » goadzinie 5 
miaut —, dłagość dnia godzin 11 minat 5. 

Stan pswletrza. Dnia 8 października ə godzinie 7-6j rare 
barometr 742,1 termometr -|- 76 C., wilgotność 90 /,, wiatr 
zachedni. 10 Mgła. 


Z dnia na dzień. 


Sprawa Sicyskinga, której epilog rozegrał sę 
przed kratkami sądowemi w Wels, t) nie jest spra- 
wa jakiegoś tam pianisty, który obraził jakiegoś tam 
księdza, i został skazany na jakąś tam karę, to nie 
jest sprawa, nad którą możnaby przechodtić do po- 
rządku dsiennspo. Ta sprawa ma niec» ogólniejsze 
społeczne znaczenie. Dowodzi ona, że wzrost niereligij- 
ności znajduje coraz częściej wyraz w napadach na 
religje. Dowodzi ona, że ludziom, którzy chcą mieć 
prawo do inteligensji, brakuje bardzo cząsto bezwa- 
runkowo pierwszorzędnego inteligencji znamienia : 
uszanowania dls innych religijnych przekonań. i 


Pan Sievəking spadł z nieba. Pan Siev-king nie 
wiedział, ż3 istnieje Austrja, w której jest 82 pro. 
katolickiej ludności. Pan Sievsking nie wiedział, że 
katolicka religja ma różne coremonje. Pan Sievsking 
nigdy nie widział w życiu księdza w ornacie. Pan 
Sievsking prawdopodobnie nawet nie wiedział, czy 
wogóle w religji katolickiej istaieje duchowieństwo. 
Ale Sievsking znakomicie wiedział, jak się ma obra- 
zić kogoś, kcgo się choe obrazić. Pan Sievekinę wie: 
dział, że na odgłos dzwonka i na widok puszki w 
rękach duchownego trzeba tylko zacząć Świstać, aże- 
by obrazić najświętsze uczucia ludności i zrobić so- 
bie reklamę. Pan Sieveking wiedział, że ksiądz, nio- 
sący w rękach Sakrament, moża być bezbronnym 
przedmiotem napaści. Pan Sieveking, tyle rzeczy 
wiedział i tyle rzeczy przewidział. 

Przewidział on całą tę kampanję, którą w jego 
obronie rozpoczęła libsrałno żydowska prasa. Przed- 
stawiono gu jako męczennika. Wołano, że przez are- 
Bzłowanie Sievekinga jednem uderzaniem obalono 
wszystkie zdobycze wieku. Największe żydowskie 
działa grzmiały przeciwko „nietoleraneji* katolickiej 
religji. Upominano się o „prawa człowieka“, o „Woł- 
ność wyznań“. Panu Sievekingowi urządzono wspa- 
niałą ucztę, lano mu szampana w uste, które znie- 
ważyły katolickiego kapłana, rozchwytano wszystkie 
bilety na koncert.. To przecież była n'ezła zapłata 
za te marne trzy dni aresztu! 

Prasie katolickiej nie wolno milczeć. 


Nie wolno jej zapominać, że katslicka religja 
musi mieć z samego porządku rzeczy pierwsze stano- 
wisko w państwie. Do czegóż doprowadzą te ciągłe 
nieustanne prowokacje, to ciągłe drażnienie religij- 
nych uczuć olbrzymiej większości? Do czegoby doszło, 
gdyby ta większość z postępowania nie jednego tylko 
Sievekinga, ale tysiąca innych Sievakingów, chsiała 
wyciągnąć konsekwencje? Trzeba unikać starcia, 
które dla mniejszości mogłoby być strasznem. Takie 
starcie nie może wyjść na korzyć nikomu, ani pań- 
stau, ani wyznaniowej większości, najgorzej jednak 
musiałyby na təm wyjść wyznania będąca w mniejszości. 

Na szczęście, te wszystkie nepidy i prowoka- 
cje rozbijają się tylko o głęboką pogardę katolickiej 
ludności. 


Ci z Szanownych Abonentów, którzy należyto - 
ści prenumeracyjnej nie nadeślą do wtorku dnia 


12-go b. m., numeru środowego już nie otrzy- 


majg. 


Zwłoki ś. p. ks. Hsnryka Matzke zostały dziś 
rano wyprowadzone z mieszkania do kościoła księży 
M sjonarzy na Stradomiu. Zarówno eksportację zwłok 
jak i całe nabożeństwo żałobne selebrował Najprze- 
wielebaiejszy ksiątę Biskup ke. Puzyna. W pocho- 


dzie, który rozpoczynali starcy Tow. Dobroczynności, 
brały udział bractwa kościelne, duchowieństwo sa- 
konre, duchowieństwo świeckie, kapituła krakowska, 
oraz delegaci: księża prał. bracia Wałczyńscy z Tar- 
nows, ks. kan. Stachyrak z Przemyśla i ks. kan. Pa- 
kisz, delegat kapituly grecko-kat. ze Lwowa. Za 
trumną postępowała najbliższa rodzina, delegat na- 
rmiestnictwa, radca dworu Laskowski, prezydent mia- 
sta p. Friedlein, dyrektor policji, radca rządu dr 
Z. Korotkiewicz, prezes Tow. Dobroczynności dr Ści- 
borówski i liczna pu*liczność, 

p. ks. prsłat Henryk Mat:ke pozostawił skro- 
mne oszczędniś:i, z których 4.000 złr. 'fiarował tu- 
tejszemu towarzystwu dobroczynności, 1000 złr. na 
restaurację katedry na Wawelu a 300 złr. na gimna- 
zjam polskie w Cieszynie. 

Pomnik Kopernika dłuta C. Godebskiego usta- 
wiony zostaaie w dziedzińcu gmachu Bioljotski Ja- 
giellońskiej pe przeistoczenin postumentu, który przez 
komisję wyznaczoną do odbioru pomaika za nieodpo- 
wiedni uznany został. 

Koncesja. Minist.rstwe spraw wewaętrzaych u- 
dsieliło konoesii na droguerję lekarską w Sanoku 
p. Mieczysławowi Krynickiemu, magistrowi farmacji 
w Krakowie. 

Komisja budowy wodociągów, wczoraj na posie- 
dzeniu pod przewodnictwem prezydenta miasta p. 
Friedieina przyjęła ofertę krakowskiej firmy Maus 
i Górski wspólnie z firmą Rumpel i Waldek. 

Sąd przysięgłych po dmuiaiowej rozprawie u- 
znał Prz ni słą, Mikułę, Walczaka i Wąsikowakiego 
winnymi zbrodsi kradzieży z S$ 171, 173 i 174 II, 
natomiast zaprzeczyła ława przysięgłych pytanie oo 
do Przeniosły i Mikuły w kierunku nałogowego zło- 
dziejstwa. Trybunał skazał na mocy werdyktu Jana 
Przeniosłę na 3 lata, Ignacego Mikułę, Marcina Wal- 
czaka i Błażeja Wąsikowskiego każdego ns 2 lata 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem. Wincenty 
i Marja Kuocharscy, uwolnieni od oskarżenia z ucze: 
stnictwa krodzieży, natomiast nznani zostali winaymi 
przekroczenia z $ 477 uk. i skazani pierwszy na 15, 
draga na 10 słr. grzywny. Rozprawa skończyła się 
o godzinie 9 wieczor. m. 

Towarzystwo miłośników historii i zabytków 
Krakowa* wydało obecnie dalszy ciąg „Bibljoteki 
krakowskiej ks'ążeczkę nr. 8, zawierajacą opis prof. 
Władysława Łuszozkiewicza: „Kościół św. Katsrzyny s 
klasztorem 0O. Auzustjanów* i nr. 9 zawierającą 
dra Adolfa Sternschussa; „Dom Jana Matejki“. 

Członkom zamiejscowym rozesłano je, miejscowym 

roznosi kursor. Ze względu na wysokie koszty wy- 
dawnictw, zarówno dotychczas, jak przygotowującego 
się rocznika tomu lI, uprasza Towarzystwo członków 
swoich o rychłe wyrównywanie wkładek za rok bie- 
żĄcy : 
A Do Towarzystwa miłośników Krakowa przystąpili; 
w dalszym ciągu: P. P. Józef Hlavka, prezes oze- 
skiej Akademji Umiejętności w Pradz:, Dyrekcja Ma- 
zeum przemysłowego w Mrakowie, p. Kazimierz Cie- 
cbanowski inżynier :kolai państwowej, dr Paweł Ho- 
rain adjunkt sądowy w Krzeszowicach, p. Wincenty 
Kuławski radca sądr, p. Antoni Kurlasa notarjuss 
w Brzesku, p. Filomen Lawiski technik, p. Elward 
M łkowski z Jodlia właściciel dóbr, p. Niesiołowski 
właściciel księgarni w Ostrowie, p. Wanda Pollero- 
wa, p. Władysław Prokesch literat, dr Wilhelm Sła- 
pa, hr. B. Starzyński z Paryża, hr. Laon Sewiłło, 
p. Konstanty Suchodo!'ski z Rówuego pod Duklą, hr. 
Tarnowski z Chorzelowa. 

Akademja Umiejętaości i Muzeum ozeskie w Pra- 
dze i Towarzystwo historyczne w Pozaaniu weszły z 
Towar.ystwem miłośników Krakowa w stcsunek wy- 
miany wydawnictw. 

P. Adam Staszczyk, złożył dyrekcji teatru miej- 
skiego jednoaktowy dramat pt. „Dwnudziestydziewią- 
ty listopada*. 

Czesko - polski ilustrowany kalendarz na rok 
1899 wydał p. Soibora. 

„Gwiazda“ patryotjozne Stowarzyszenie rękodziel- 
ników w Krakowie, w lokalu swoim przy ulicy Kru- 
pniczej 1. 19, urządza jutro przedstawienie teatralne. 
Amatorzy odegrają „Fotografja Jędrusia*, obraz.k 
seeniozoy Zygmunta Przybylskiego i „Onufcy*, ko- 
medję w 1 akcie St. Dobrzańskiego, a w między 
aktach popisywać się będą amatorzy na skrzypcach 
i śpiewem solowym. Początek o godzinie wpół do 8 
wieczorem. 

Z „Sokoła“. Przypomin»my, że dzić po 8 wie- 
czorem odbędzie się wieczornica towarzyska „Soko- 
ła“. Gimnastyka zsaprawion» humorem i gra orkie- 
stry amatorskiej zwabią niezawodnie liczną drużynę 
„Sokołów“. Wstęp wolny dla członków. 

Nowe nuty. Księgaraia S. Krzyżanowskiego wy- 
dała świrżo w draka nowy utwór ulubionego kom- 
pozytcra Adama Wrońskieg> p. t. „Walce jubileusze- 
we“. Dzieło swoje peświęcił kompoiytor Najjańniej- 
szemu Panu z okazji Jego jubileuszu. Cesars ofiaro- 
waną sobie kompozycję łaskawie raczył przyjąći wy- 
rasit p. Wrośskiemu uprzejme podziękowanie. 

Zawsze oni! Głośną była swojego ctasu sprawa 
Józefa Gajewskiego, majstra murarskiego, który w 
czerwcu br. wskutek doniesienia kilku żydów dostar 
się do więzienia o rzekome podbursania antysemickie. 


Ni, 230 z dnia 8 Października 


Biedny G:jewski p-zesiedział wówowas 5 tygodni w 
sądzie kryminylnym i w areszcie śledczym i nie nie 
pomogły ani prośby żony i dzieci, które w tym czł- 
se o mało z głodu nie zginęły, ani wstywiennictwo 
osób znających go, jako człowieka najspokojniejszego 
w Świecie, dopiero notatra w kronice naszego pisma, 
użalająca się srodze na krzywdę Gajewik'ego, zdoła- 
ła do tego stopnia wziuszyć odnośne władze, ż3 po- 
krzywdzony tegoż samego dnia, n'm jeszcze Głos 
Narodu do rąk czytelników się dostał, woliość od- 
zyskał. Wczoraj, tj. 7 bm. rozegrał się przed tatoj- 
szym sądem epil g tej sprawy, Gajewski bowiem za- 
pozwał pęcin żydów, którzy na nwi3go doniesienie 
zrobili, o oszyrerstwo i fdłszywy donos, a sąd po- 
wiatowy na podstawie zeznań komisarzy tutejszego 
starostwa, pp. Dobrowolskiego i Żaleskiego, którzy 
jednozgodnie stwierdzili, że wszvsoy oskarżeni na dwa 
savcdy przedstawili protoklarnie p. Gajewskiego, 
jako podbursa:ącego przeciw żydom 1 niebezpieczn»- 
go buntownika, co taż spowodowało aresztowanie p. Ga- 
jewskiego. Sąd po rozprawie skazał czterech żydów: Ma- 
jera Majerczyka, G:rsona Bestera, J. Rosenwalda i 
Abrabama Roseazweiga, każdego na 14 dai aresstu. 
Zastępca prawny oskarżyciela dr Antoni Dobija zgło- 
sił cdwołanie od piskiego wymiaru kary i od uwol- 
nienia jednego z oskarż:nych, Dawida Meltzera. Ga- 
jewski prócz tego jako przedsiębiorua prywstay, Wy- 
toczy zasądzonym proces w drodze cywilnej o od- 
wzkodowanie z powodu utraty robót przy budowie 
w parku dra Jordana i nowego domu p. T. Będsi- 
kiewicza. Oto jeden obrazek więcej ilustrujący na- 
stępstwa s'anu wyjątkowego w Galicji. 

Zakład hodowli nasion i kwiatów p. Ludwika 
Freegego otrzymał na lwowskiej ogrodnicz:j wystawie 
prócz przez nas wspomniinych srebrnych medali: 
dyplom honorowy, medal zł.ty i pierścień. 

Go robi policja? Z miasta piszą do nar: W dniu 
1 bm. przy ulicy Mikcłajskiej odbywało się wesele, 
jak na znaczną liczbę uczestników spokojnie — gdy 
nagle keło godziny 1 po północy, niemal wszyscy 
mieszkańcy tej części ulicy s«budzeni zostali strasz- 
nym hałasem i krzykami, Odważniejsi powychylali 
głowy z okien i ujrzeli wylatujących weselników z go- 
dowej sali w liczbie około 30 osób krzyczących i 
szarpiących się wzajemnie ma ulicy. To trwało może 
a zół g.dziny, a żaden stróż bezpieczeństwa i spo- 
koju publicznego, choć to działo się zalelwie pięć 
domów od dyrekcji polisji, wię nie zjawił, dopiero na 
kilkakrotne wołanie jednego z mieszkańców „poli- 
oja“, raczył się ruszyć półksiężyc za swego legowiska 
i przybywszy leniwym krokiem przed lokal weselny, 
prawie nikogo nie zastał, bo i ci na okropny głos 
wołającego „policja* rozbiegli się! 

Takich wypadków opieszałcści orgarów policji, 
możnaby kilkanaście przytoczyć, a ulica Mikołajska 
ma szalone szczęście do podobaych nocy. 

Złoty zegarek, znałazł wozoraj p. T. G. Ode- 
brać go można w totejszej dyrekcji policji. 

Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Ostatnia lista 
składek na pomnik Mickiewicza we Lwowie wyka- 
zuje 10.045 złr. 78 ot i list zastaway na złr. 1000. 

Akademja handlowa we Lwowie. Na ostatniem 
posiedzeniu iwowskiej Rady miejski+j prezydent dr 
Małschowski zawiadomił o pomyślnej decy:ji rządu 
w sprawie akademji handlowej we Lwowie. Punie- 
waż jednym z naigoriwiej tę sprawę popierających 
był min ster dla Galicji, p. Jędrzejowicz, przeto pre- 
zydent telegrafi znie mu za t> imieniem reprezenta- 
ci Lwowa podziękował. Radni oklaskami przyłączyli 
się do tego aktu p. prezydenta. 

Proces ks. Stojaławskiego przeciw „Dzien- 
nikowi Polskiemu" — czytamy w lwowekim Prze- 
glądzie — nie prędko zapewne rozegra się przed 
sądem. Wprawdzie oskarżony redaktor dr Ostaszew* 
ski Barański ogłcsił wczoraj w swem piśmie, że aby 
przyspieszyć r.zprawę, zrzeka się prawa wniewienia 
sprzeciwu przeciw akt>wi oskarłenia, stroną zaskar- 
żona zatem nie atars się wcala o przewleczenie spra- 
wy, — atoli oskarżenie ks. Stojałowskiego jest tak 
skonstruowane, iż w najlepszym razie dopiero za ja- 
kie pół rcku mogłoby przyjść do rozprawy. Oskar- 
żenie swe bowiem przeciw dr Ostaszawskiemu -Barań- 
skiemu połączył ks. Stojałowski z oskarżeniem prze- 
ciw ks. Adamowi Sapiesze, jako wrzeko nemu infor- 
matorowi Dziennika Polskiego, a cpiera je na tem. 
że ponieważ pisma socjalistyczue doniosły, ż3 ks. A, 
dam Sapieha poinformowsł dra Ostaszewskiego-Ba- 
rańskiego oo do wrzekomych konszachtów Stojałow- 
skiego z Brokiem, a ks. Sapieha temu doniesieniu 
pism socjalistycznych nie zsprzeczył przeto udowo- 
dnioną jest rzeczą, ża ks. Adam Sapieha jest infor- 
matorem, 

Owóż wiadomo — piste dalej Przegląd — 23 
ks. Sapieha jest członki:m Izby panów, a zatem sąd 
będzie musiał udać się do tej Izby o zezwolenie na 
jego sądowe ściganie, w Iibie panów musi sprawa 
przejść przez alembik obrad w komisji i w pełnej 
Izbie, więc dopiero po kilku miesiącach mogłyby a- 
kta wrócó do Lwowa. Ale przypuściwszy nawet, że 
Izba panów załatwi się prędko, to jeszcze i w ta- 
kim razie nie ma nadziei, aby rozprawa karaa od- 
była się tak, jak sobie tego ks. Stojałowski życzy. 
Postawił on bowiem jedno fglarne żądanie, któremu 
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żaden sąd auuirjacki zadośćuczynić nie jest w stanie. 
Oto bowiem przewiduje w swym akcje oskarżenia, 
wniesionym do sądu, że ka. Sapieha może przy roz- 
prawie okaztć jakie listy, a te listy mogą być nie- 
autentyczne, bo ks. Sapieha skoligasony jest z wie: 
lu arystokratycznymi rodami w Królestwie P laskiem 
i rczporządza olbrzymimi funduszami, dlatego też żą- 
da ks. Stojałowski, ażeby zawezwano do rozprawy 
szefa żandarmów rosyjskich jenerała Brocka i tu we 
Lwowie przesłuchano go jako świadka. B;łoby to 
oczywiście bardzo sensacyjne, ale zachodzi jedna dro- 
bna wątpliwość, a mianowicie, czy jenerał Brock ze- 
chce zastosować się do wniosku ks Stojałowskiego 
i przyjechać do Lwowa, zmusić go zaś do t3go nikt 
w Austrji nie może. Wobec tego nadzieja, aby ta 
sensacyjna rozprawa odbyła się tak, jak tego pra- 
gn e ks. Stojałowski, redukuje się do zera. 

Nowy teatr we Lwowie. Fronton budującego 
się b cne teatru miejskiego na placu Guł ichow- 
skich, ma wedłog projektu bud)wy być przyozdobiony 
8 figurami aleg rycznemi. K mitst t:atralny zadecy- 
dował przed kilkoma dniami, że dostawa owych fi- 
gur poruczona zost nie artyst?m-rzeźJiarzom pp.: Ba- 
rączowi, Pop'elowi, Wiśniowieskiemu, Markowskiemu 
i Bełtowskiemu, oraz Wojtowiozowi, który dał się 
zaszczytuie poznać jako twórca rzeźb figuralnych, 
zdub acych nowy gmach parlamentu w Bu łapeszcie. 

Ns przedaiej ścianie gmacha umiesz zone być 
m:ją tskże dwa rseźbione herb; — miasta i kraju — 
jako tych, których kosstsm budynek zostanie wznie- 
siony. Herby podtzymywać mają dwia alegoryczne 
figury w postaci małych dzieci t. zw. putti. Pracę 
tę poraczono pr.f. L. Marconie uu. 

Tajemniczy strzał. Z Mielca w dalszym ciągu 
donoszą nam: P. Zaleskiego odwieziono nazajutrz po 
wypałku do łl niki gdzie do'ąl żyje i czeka na o- 
zerację wydotysia kul. Prócz Helingera zamknięto 
tskże żonę p. Zal.skiego i byłego terminatora Barań- 
skiego syna tutejszego majstra kominiarskiego. 

Marszałkiem Rady powiatowej wielickiej w miej- 
sce dra Dziewońskiegc, który złożył t3 gcdność, o- 
brany został p Karol Czecz, poseł na Sejm krajowy, 
właśsiciel B.erzanows. 

Ciekawe zarządzenie Piszą do nasz Kęt: Wy- 
jechałem z Krakowa pociągiem pospiesznym dnia 2 
b. m. w stronę Bielska, otóż już w wagonie kon- 
duktor poinformował mię, że mam w  Dziedzicach 
czekać do następnego pcciągu, który dopiero za 3 
godziny odchodzi do B elska. Przyjtchaliśmy więc do 
Dziedzie o 12 w nocy. Wysiądłem z wagonu, spic- 
ssę do povzekalni, tymozasem poczekalnia (acz oświe- 
tlong jeszcze była) jest zamknięta, a kiedym zażądał, 
aby mi ją otworzeno, bo mamy czekać do następne- 
go pociągu, odpowiedział mi portier że nie otworzy, 
tylko się trzeba ulać do hotelu. Poszedłem do dy- 
żtraego urzędnika i ten także mi powiedział, że nie 
wolno tu czekać na pociąg, tylko trzeba iść do ho- 
telu, bo takie jest zarządzenie Dyrekcji. A jeśli po- 
dróżny nie ma na hotel pien'ędzy, lub hotel jest 
przepełniony, gdzie ma wówczas czekać wśród zimnej 
nocy do nastę>nego pociązu ? 

Zgon. Dr Laon Koźmiński, były adwokat krajs- 
w;, dtogoletni burmistrz miasta Tarnopola, właści- 
ciel Ochrymowiec w powiecie zbaraskim, zmarł w 
Tarnopolu. i 

Konferencja nauczycielska. Z Dębicy piszą do 
aas: W doiàon 27 i 28 września b. r. odbyła się 
tutaj konferencja okręgowa nauczycieli okręgu sądu 
dębickiego pod kierownictwem insp:ktora szkolaego 
p. H. Welf:sgo. W konferencji brało udział 24 nau- 
Gzycieli. Pizy etwersiu konferencji złożył in:pektcr 
szkel-y imieniem zgromadzonych nauszycieli na ręce 
obzenego st .rosty rop zyok ego p. W. Jarosza kondo- 
lencję z powodn Śmierci Cesarzowej Elitiety z prośbą 
o przesłanie jej włałzom wyższym. Dsl.gatem do 
R .dy szkolnej okręgowej wybran» p. Feliksa Gujew- 
skiego. W ciągu kcnf.rensji przeprowadzano prie 
ważnie lekcja praktyczne a ożywiona dyskusja przy- 
niosła nauczysielsiwu prawdziwe korzyści. Zamyka- 
jąc kouferen ję życzył inspektor nauczycielom ciepłe- 
mi sł wy siły i wytrwał.ści w ich oiężkiej praey. 
Imieniem niuszycieli podziękował inspektorowi za 
p:łne taktu i powagi prowadz:nie konferencji p. M. 
Desze. 

Otwarole szkoły polskiej w Blałej. Zarząd 
główny Tow. „Szkoły ludowej“ zawiadamia niniej- 
szem Koła miejacowe Towarzystwa, iż u.0czystość 
poświęcenia szkoły polskiej w Białej odbędzie się 
dnia 15 października br. według następującego pro- 
gramu: 

1. Nabożeństwo o godz. 10 (tazanie ks. Chro- 
mecki z Krakowa). 2. Zebrauie w d:iedzińcu tztol- 
nym wprost po nabożeństwie, poczem przemówienia: 
a) prezesa Towarzystwa, b) przewodniczącego komi- 
tetu bialskiego, ©) dyrektora azkoły. 3. Poświęcenie 
gmachu i zwiedzenie sal szkolnych. 4. Zsbranie w 
wielkiej sali szcolnej i przemówienia tamże: a) de- 
legatki krakowskiego Koła pań, b) przemówieaia rzą- 
dowe, ©) przemowa uszennicy, d) przemowa ojca je- 
dnego z uczuiów, e) śp ew dzieci, f) rozdanie upo- 
minków dziatwie. 5. Odsłonięcie tablic pamiątkowych 
w bramie głównej, przemówienie wiceprezesa Towa- 
rzystwa. 6. Obiad wspólny o godz. 3. 7. Wieczorek 
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Kościuszkowski w lokalu Czytelni polskiej. O liczne 
wzięcie udziału w tej tak doniosłej dła Towarzystwa 
uroczystości prosimy uprzejmie. Zarząd główny Tow. 
„Szkoły ludowej“. 

Napad na karczmę. Z» Stauisławowa doaoszą 
do pism lwowskicb, że onegdajszej nory napadli pi- 
jāni urlopnicy Ba karczmę w Opryszowcach, p.t ir- 
bowali karczmarza i ciężko zranili policjanta gmin- 
nego. Winnych aresztowano. 

Nowe sztuczki Hakatystów. Dziennik poznań - 
ski, jak i dzienniki b-rlihskie donoszą, że na denun: 
cjacją dra v. Hansemanna z Pempowa toczyła sią wa 
czwartek p'zed izbą karną w Poznan'u sprawa prze- 
ciw dyrakiorom banku parcelacyjnego pp. Sikorakie- 
mu i Łopińskiemu o t, że przy parcelacji dóbr Ru- 
da nabyli niby podstępem od sup rintenlenta Star- 
kego z Halli hiprtakę na 19800 mar:k za 16,500 
marek, a wię”, ż: mieli jakoby skrzywdsić p. Star- 
kego o 3.300 m rak. Ro.umie sie, że iluzory:zna 
wina oskarżonych była nową mitucztą Hakatystów 
przeciwko Polakom. Po s.eńciogodzinnej rospraw.e 
sąd satnczkę tę zbadsł i oskarżeni! uw luieni zostali 
od winy i karv, a koszty nałeżono fiskusowi. 

0 zamierzonem morderstwie Napoleona Iil 
podaje znany deputowany Estanoelin w niedawno 
wydanych pamiętnikach ciekawe wiadomośsi. Kiedy 
tenże w roku 1853 przez krótki czas przebywał w 
Paryż 1, zjawił sę u nieg» jakiś nieznajomy mężczy- 
zna silnej budowy, o sterczący h włosash i wojsko- 
wym wąsie. Przedstawił on się jako tajuy aj:nt po- 
licyjny w służbie cesarza, któy go obdarzał szcze” 
gólnami względami. Przyznał jednak, że w gruncie 
jest orleanistą i że oddany jest duszą i ciałem księ- 
ciu Or.eańskiemu. Gdyby zatem księciu na tem za- 
leżało, aby cesarza sgładzić, nie wahałby się ani 
chwili utorować Orlea1om dregę do tronu. Eatance- 
lin, serdeczny przyjaciel księcia Mondpensier, 0d20- 
wiedział ajeutowi policyjnemu, który nazywał się 
Grieelli, że jego partja nie posługuja się tak eaergi- 
cznemi środkami. Ale kiedy deputowany wrócił w 
kilka tygodni późaiej do Par;ż!, opowiedział ma je- 
den z przyjaciół, do którego tego ajenta posłał, te 
tenże naznaczsł mu różne sohsdzki, zawsze pod pa- 
zyskiemi mostami, na które się jednak wezwany ni- 
gdy nie udał. Było to dla niego dosyć szczęśliwe, 
gdyż zamiary byłego tajnego ajenta stały się zupeł- 
nia jasne w roku 1870, kiedy tenże, już nie jako 
Gricell, ale jako baron Martini, wydał pamiętniki, 
W tej książce zeznaje były tajny ajent, że pozbawił 
dsie osoby miłego życia; jeduę pod most m w Bor- 
deaux, drugą p.d mostem w Londynie. Przyjaciel 
Estancel na był zatem wybrsny na tr esią ofiarę, któ- 
ra miała paść ped mostem w Paryżu. 

Zbiór wina we Francji, według nadchodzących 
ze wszystkich stron kraju wiadomeści, wypadnie o 
wiele lepiej, niż można się było spodziewać po dźdży- 
stej wiośnie i nieswykle upalnem lecie. W okolicy 
Bordeaux spodziewają się zbiorów poł wsględem ilo- 
ści dcbrycb, a oo do jakości znakomitych. W Bur- 
guadji również świetny gatunek winuych gron jest 
poniekąd niespodzianką dla właścicieli winnice, a w 
Szampanji zbiory będą więcej niż zadawalaiające. 
Mało komu jest wiadome, że i w Paryżu uprawiana 
jest hodowla wina. Zajmują się nią dyletanci, sadząc 
winne szczepy na wysoko położosych i odpowiednio 
urządzonych balkonach, Jednym z pierwszorządnych 
specjalistów w tym kierunku był ojciec obecnego mi- 
nistra marynarki, p. 'Lockroy, który na piątem pię- 
trze przy ulicy Kvoli posiadał wspaniałe szpalery, 8 
w ostatnich latach życia poświęcał się ich hodowli 
z takiem zamiłowaniem, że nie opnszezał prawie woale 
swojej oryginalnej winnicy. 

Hiszpańscy ąktorowie w Europie. Cała trupa 
teatra „Espanol“ w Madrycie, składająca się z 42 
osób, a której dyrektorką jast Marja Guercero wy- 
biera się na podróż p» Europie. W drodze dawać 
będzie przedstawienia w Paryżu, Brukseli, Berlinie, 
Wiedniu, Badap:szcie, Monachjum, Tarynie, Neapo- 
lu, Florencji, Rzymie i w Genui. R:pertuar zamiesz- 
czony obejmuje ulubione tragedje i komedje dawniej- 
mych i współczeanych dramatu gów hiszpańskich. 
Najlepsi hiszpańscy malarze dekoracyjni, malowali 
wtpaniałe do sztuki tych dekoracje. 

I tak Solerzy Roviras» namalował do staki „El 
desden con el desden* arabski pałac, a do „Casa 
con dos puarias* widck ulicy. Z pod pędzia Buesata 
wyszło jedno waętrze (urządzenie pokoju) z XVII 
wieku do „Lanina b.b:* i drogi widok ulicy də 
„Casa con dos puertas“. Muriel namalował do „El 
desden“ ogród, a do „Thi-rra Baja" i do „La Do- 
lorea* połndniowo hiszpańską wioskę. Ponieważ Marja 
Guerrero życzyła sobie, aby scena zachowała wazę- 
dsie jednakowe rozmiary i dokładnie ten sam wygląd 
oo w teatrze „Espanol“ w Madrycie, polecono satem 
Emilowi Lala wymalować kurtynę i sufity. Kurtyna 
jest wspaniałą allegorją w stylu XVII wieku i przed. 
stawia publiczay plac w Sogoiji. Niemniej tylko 
10.000 kg. waty cały pakunek, jaki artyści zabiorą 
ze sobą. W Paryżu dawaae będą przedstawienia od 
dnia 3 do 10 b. m. Zauważyć wypada, że Marja 
Gu:rrero jest żoną granda hiszpańskiego Don Fer- 
nanda Diar de Mendoza, który także jest — artystą 
dramatycz: ym. 


poleca i wysyła odwrotaą pocztą nie licząc opakowania 

ptr. ać bs zę 1 sł. 20 ck. rambarbarowe. 
owe, © żelazem, popajnoWO, x CAGATĄ, oOŁdATALgE 
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Wesoła historyjki z życia teatralnego cpowiada 
Karol Schultes w ostatnim numerze Gegenwartu. Po 
wiórzymy z nich jedne. W r. 1862 im — opowia- 
da — dawzliśmy w Brunświku na urodziny ks. Wil- 
helma dramst Frenciszka Nissela „Henryk Lew“, 
Książe, htóry urodziny swoje spędzał zwykle da- 
leko od Brunświku, w Blankenburgu, ponieważ od r. 
1848 miał żsl do swej stolicy, musiał tym razem po: 
zostać na miejscy, gdyż ślepy król Jerzy Vtry bano- 
werski zapowiedział? swe odwiedziny. Tyrolczyk, Fel- 
tscher, prawdziwy olbrzym, grał „Lwa“, ja zaś by 
łem jego towarzyszem i poufnikiem. W  przedosta- 
tniej scenie dramatu błaga Grzegorz (ja) Henryka, 
aby nie zrywsł z cesarzem i nie Ściągał na siebie i 
dom nieobliczalnych nieszczęść. Henryk odpycha od 
siebie wiernego przyjaciela, a gdy tenże błagać nie 
przestaje i przed „Lwem“ uklęka, wpada w szał i 
siekierą zabija umiłowanego druha. 

Zaledwie z przedźmiertelnym okrzykiem runąłem 
ma ziemię, porwał się kiól Jerzy, który siedział w 
wielkiej loży prescenjnwej pierwszego piętre, na rów- 
pe nogi i zawołał: „Te nikcremneść! To kłamstwo! 
Tego żaden welf nia uczynił, a najmniej Henryk 
Lew !*, pcczem, opaity na ramienin adjuianta, cpu- 
écił teatr. Patliczność osłupiała, osoby z lóż Lgo 
piętra wyniosły się rychło za przykładem króla. Z tra- 
dneścią zd. łaliśmy. dokończyć sziukę. 

Ale najlepsze jest to, co nastąpiło potem. Na ży: 
czenie króla Jerzego usunięto ze :zluki scenę mor- 
deratya, Feltscherowi i mnie włożono inny djalog w 
usta, który do dawniejszego pasował, jak pięść do 
nora, psujące najzupełniej sens zakończenia. W tej 
nowej postaci musiano powtórzyć tztukę nazajułrz, a 
król przyszedł znów do teatru. Gdy w pizerobionej 
scenie zaczęła się szermierka ustna pomiędzy Lwem 
a Grzegorzem, król wychylił się daleko za balustra- 
dę loży naprzód i czekał z natężeniem uwsg' na to, 
co powiemy; gdy zaś Lew-Fxltscher, zamiast zabić 
Grzegorza, p rwał mnie czułe w ramiona i obsypsł 
wyrazami wdzięczności, król zawołał głeśno: „Brawo, 
brawci* i dał bario do oklasków, które jak orkan 
mchuczały w całym teatrze, Ks, Wilhelm nie pczwo: 
lił jnż nigdy potem grać tej sztuki. 

Siostrzenica Andree'go. W fabrycznem mieście 
szwedzkim Jónkóping cdbyło się w tych dniach 
wesele Biostrzeniey Ardrće ge, panty Spanberg z in- 
ży».erem y n Feiltzen. Młoda para otrzymała setki 
telegramów z powinszowaniem. Podczas obiadu wats- 
ła matka panny młcdej i w imienu nieobecnego 
swego brata złożyła życzenia młodej parze; była to 
chwila wzruszająca. Następnie podniósł się kapitan 
E. Audróe i w dłuższej mowie wyłuszczył nzdzieję, 
że emiały aeronanta żyje i przypomniał, jak, wyru- 
Bzająs na swą niebezpieczną w: prawę, zapowii dział, 
iż przed 2 laty nie mogą nadejść o nim wieści i 
pres', aty do tego czzsu nie poczytywano go za 
zmalleso. Wniesiono entuzjastyczny toast za życie i 
zdrowie nadpowietrznego żeglarza. 


Wystawa Rembrandta ściąga do Amsterdamu 
tłumy cudzoziemców, pragnących oglądzć jedyny w 
swoim rodzaju zbiór obrezów mistrza. Dzienniki ca- 
sego świata zamieszczają o niej sprawozdania, w któ- 
rych zaliczeją ją do najpiękniejszych obrazy, kędą- 
ce w rękach polskich, mianowicie pertret konny, 
wiasncść hr. Tarnowskiego z Dzikowa, i krajobraz 
z muzeum Czsrtyryskich. O pierwszym powiada je- 
den ze znawców, że jest arcydziełem nadzwyczajnem, 
drugi zaś jako rzadkcść, gdyż Rembrandt malował 
bardzo mało krejcbrazów, budzi ogólną ciekawość i 
wywołuje podziw. 

Meyerbeer, o czem zapewne nie wszystkim wia- 
domo, jest wynalazcą „ulepszonego grzmotn* teatral- 
nego. Pewnego daia w ozssie przechadzki po Pary- 
tu zauważył twórca „Hugonotów* przy jednym z roz- 
bieranych domów r.dzaj rynny z desek, ps której ka- 
mienie i cegła spadiły z wyżyny na dół, Odgłos, 
sprawiany przez spadające kamienie, był tak łudzą- 
co do oddalonego gizmołu podcbny, iż Meyerber 
przed wystawieniem nowej swej opery postawił wa- 
rubek, aby koniecznie rynnę taką za sceną zbudowa- 
no, poczem zwrócił się do ministra wojny z prośbą 
o użyczenie kilku kul karabinowych, które „grzmoty“ 
wywoływać miały. Życzeniu znakomitego kompozyto- 
ra stało się zadość. „Grzmot* pomysłu Meyerbeera 
dotychczas używsny jest w Wielkiej Operze pa- 
ryskiej. 

Szkolnictwo w Japonji rozwija się z każdym 
rokiem, popitrene usilnie przez rząd. Oprócz uniwer» 
sytetów w Tokio i Kioto posiada Japonja wyższą 
szkcłę normslią dla mężesyzn i kobiet, szkołę han- 
dlową, pięć szkół wyższych, szkołę rolniczą, dwie 
szkoly techniczne (w Tokio i Osaka), szkołę sztnk 
pięknych oraz załład naukowy dla głuchoniemych i 
ocii mniały ch. 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najzsakomitevej w Austrji fabryki Petrof 
s mechasiką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


HI U MOR. 


Prześladowany. 

— Państwa nie ma? 

— Tak, pos li na wyścigi. 
b by Przeklęte wyścigi! zawsze pozbawiają mnie...... 0- 
iadu! 


Niezawodne podobieństwo. 

— Oto oddaję fotografję syna pańskiego. 
bna? 

— To jest., hm.. niby... Ale czy on zapłacił panu? 

— Nie! Prosił o zakredytowąnie... 

— On! Dalibóg on!.. 


Czy podo- 


Z zocl gji. 
— Po czem poznać „starą“ kurę? 
— Po zębach: — panie prc fesorze, 


— (o ty pleciesz! alboź to kura ma zęby ? 
— Ale ja mam.. panie profesorze! 
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Wyścigi jesienne. 
Pcd gidą Galicyjskiego Klubu jazdy Panów, roz- 

pcczęliśmy wczoraj dwudniowy meeting jes enny. Po- 
czątek byt drbry a udział startujących kcni znaczny. 
Niedcpirala jedynie publiczność, xtóra jakoś nie może 
przekonać się do „pańskiej jazdy“ i nwierzyć w u- 
miejętniść swojskiego treningu koni. Niedowiarstwo 
tym razem zcstało ukarane i wszystkie wczoryjsze 
biegi nietylko doskonałe poszły, ale budziły niezwy- 
złe zsivterowanie ze względu na Świetną jazdę do- 
a'edujących rumaki. Pa' owie: Krentzbruck, Fibich i 
Kite, dali rzeczywisty koncert brawurowej jzzdy, 
zwłaszcza finishe p. Krentzbrucka budziły ogól- 
ny pcdziw. Wprawdzie w biegu drugim (Bieg sprze- 
dażuy — steeple chase) darzył się wypadek hr. Je- 
rzemu Morzyńskiemu (na „Alarmie*), spadł bowiem 
z konia, ale tak szczęśliwie, że prócz lekkiego zadra- 
pania nora, żadnego poważniejszego szwanku hr. M. 
nie poniół. Był to zresztą jedyny wypadek w całym 
dniu. 

Wyścigi rozpoczął jak zwyłle „Bieg otwarcia* 
(gładki) o ragrodę 1.000 koron z metą 2.000 me- 
trów. U startu ataaęło kcni cztery: „Darley“ p. Fr. 
Bartoscha pod właścicielem, „Wałłiire" 1otm. Hip. 
Brzozowskiego pod p. Kreutebruckiem, „Nemo“ pana 
Wład. Fibicha pod włeścicielem, wreszcie „Pegoń* 
nadpor. bar. Teodora Korb Weidenhorma pod panem 
Elt em. Bieg z miejsca poprowadziła „Pogoń“ i po 
ciekawej walce z „Wali üre“ zwyciężyła ją zaiedwie 
niecałą długością głowy. Niewątpliwie „Walkiire 
pierwsza byłaby przyszła do mety, gdyby nie „fan- 
tazyjny* skok od bariery przy finishu. Totalizator 
płacił 17 złr. za 5, 35 za 10. Place nie były obsta- 
wione. 

Bieg sprzedażźny (drugi), stseple-chase, o negredę 
Fonorową i 1100 koron, z metą 4000 metiór, zwa- 
bił do startu także cztery konie, a mianowicie: „Zni- 
cza“ i „Fair play II“ nacpsr. bar. Wikt. Ramberga 
oraz „Alarma“ br. Jerzego Moszyńskiego pid wła- 
ściciełem i „Schwerer Peter“ nadp. br. E. Thurn- 
Vallesassiny pod p. Eltzem. Dodać należy, że „Zni- 
cza“ dosiadał p. Fitich (były właściciel rumaka), 
a na „Fair play II* iechał p. Klein. Bieg przez 
dwa kcła prowadził „Schwarzer Peter“, przy cstat- 
nim jednak skręce wysunął się na cziło „Znicz“ i 
ten trzema długi éoiami zwyciężył przeciwnika. W bie- 
gu tym, jak to wyżej wep'mbieliśmy, w pierwszej 
turze, przy parkanie epacł z konia hr. Moszyński, 
Zsznaczyć wypada, że „Znicz* podczas całego biegn 
szedł ciągle w tyle tek, iż zdawało się, że walka 
rozegra Bię między „Fair play II* a „Schwarzer Pe- 
ter“; to też zwycięstwo „Znicza*, poniekąd nieocze- 
kiwane, powitano oklaskami. Totalizator płacił sto- 
sunkowo masło, bo musiał płacić za dwa konie i za 
„Znicza“ i za „Fair play II“, gdyż oba te konie na 
leżą do jednego właściciela, a jak wiadomo, totali- 
zator nie uwzględnia konia zwycięzcy, loz stajnię, 
do której koń należy, Płacrno przeto za 5 złr. 8 za 
10 zir. 17. Place wypadły o wiele gorzej, gdyż tam 
dawano za włcżone 25 ałr. zaledwie 22 złr. t. j. o 
trzy guldeny mniej niż grający zaryzykował. W ten 
spcsób, płacono za oba kcnie. Przy licytacji „Zai- 
cza“, gdyż to bjł bieg sprzedrżny, utrzymał się na- 
dal obecny jego właściciel. Do licytacji stanął prócz 
bar. Ramberga (właścicieła) p. Kazimiera Ostoje- 
Oslaszowski, który chciał kupić konia za 1.350 
koron. 

Najmnisi ciekawym był bieg trzeci o nagrodę 
rządową 2.500 kcron, steeple-chase, z metą 4.800 
metrów, Startowało tylko dwa konie: „Bohun“ r tm. 
hr. Józefa Koziebrodzkiego pod właścicielem i „Kór- 
dés“ nadp. hr. E, Thurn Vallesatsiny pod p. Eltrem. 
Bieg trwał m nut 7 sekund 21. Zwyciężyła łatwo 
pięcioma długościami „Kérdés“, Totalizator płacił 
5 za 5, za 10 ałr. 11. 

Zap łną natomiast rekopensatę za wyścig o na- 
grodę rządową dał nam bieg czwarty, gdyż tym ra 
zem biegało koni aż dziewięć. Był to bieg z płota- 
mi o nagrodę honorową (aagrcda trybun) i 1.300 
koron z metą 2 800 metrów. U startu stanęły: „Hal- 
ka“ p. Fr. Bartosoha pod włeścicielem, „Margheri- 


Baczność!! 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: ` 


Rudolf EHerliczka w Eralkkowie. 
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ta“ rotm. Hip. Brzozowskiego pod p. Trzoińskim,. 
„Cham* ze stadniny Chorzelów pcd p. Kreutzbruckiem, 
dalej „Namelesg* podp. Em. Dudeka pod właścicie- 
łeńi, „Grobian* nadp. bar. Korb: Weidenheima pod' 
p. Eltzem, „Neli“ nadp. Zd. Kreutzbrucka pod p. 
Benischko, „La Marquise“ ze stadniny p. Ostoi- Osta- 
szewskiego pod p. Fibichem, wreszcie „Olga“ nadp. 
Józefa Rosenzweiga Powachta pod właścicielem i 
„/spor* nadp. Ant, Weilenbecka pod właścicielem. 

Faworytem był „Grobian*, bieg poprowadził 
„Cham* i on też po zaciętej walce z „Grub'anem* 
pierwszy stanął u mety. Zwycięstwo „Chama“ było 
niewątpliwie dziełem jeźdźca p. Kreutzbrucka, który 
okazał się mistrrem przy finischu. Drugim u mety 
był „Giobian*, trzecim „Zapor“, (zwartą „Margha- 
tita“. Totalizator płacił 14 ałr. za 5, 28 za 10. 
Place: 26, 26, 30. 

Piąty i ostatni bieg (uficerskie steeple-chase) o 
nagrodę honorową i 1.800 koron z metą 4000 me- 
trów rozegrał się między trzema rumakami: „Helf 
Gotiem* rotm. Hp. Brz”zowskiego pod p. Krente- 
brucziem, „Etoile* nadp. bar Teodora Korb- Weiden- 
heima pod p, Eltzem i „Vinus* rotm. hr. Józefa 
Koziebrodzkiego pod właśsicielem. 

Bieg prowadziła pełna życia „Etoile“, przy fi- 
nischu jednak musiała ustąpić pierwszeństwa „Helś- 
Gottowi*. Totalizator płacił 7 za 5, 15 za 10. Pla- 
ce nie były obstawione. 

Wyścigi skończyły s'ę 10 minut po piątej, jesz- 
cze za pełnego dnia. Porządek na torze był wzoro- 
wy, biegi szły szybko jeden za drugim. Jutro t, j. w 
niedzielę odbędzie się drugi dzień meetingu. Biegów 
jest tak samo pięć, a wszystkie z przeszkodami i s 
plotami. Faworytami na niedzielę zą: 

w biegu I „Pogoń“; 

w biegu II stajnia bar. Teodora K rb:Weinden- 

heims; 

w biegu IHI „Murzynka“ ; 

w biegu IV „Cham“, lub „Fair Lady“; 

w biegu V stajnia p. Władysława Fibicha. 

Nadmiemó jeszcze musimy, że z ogłoszonych przez 
nas faworytów na dzień wczorajszy, jedna jedyna 
„Walkire* zawiodła i to przez przypadek, pozostali 
wszyscy stanęli pierwsi u mety. 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu“. 


Stanisławów 8 października. Ponieważ apelacja 
odrzuciła rekurs Korytowskiego, pozostanie on na- 
dal w więzieniu. 

Wiedeń 8 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej w Wiedniu, 
liberalni żydzi próbowaliurządzić skan- 
dal skierowany przeciw dr. Luegerowi 
z powodu jegoreferatuoukładzie w spra- 
wiegazowejzpewnem angielskiem towa- 
rzystwem. Pobili się jednak własną bro- 
nią, gdyż cały skandal przeciw nim się 
obrócił. Posiedzeniu przewodniczył wiceburmistrz 
Strobach, dr. L eger zaś referował o układzie ga- 
zowym. Zaraz z początku poczęła opozycja wydawać 
dzikie wrzaski, tłuc deskami o puliy. słowem nie- 
dołężnie naśladować hece parlamentarne. (ialerje 
zwróciły się naturalnie z sympatjami swemi ku dr. 
Luegerowi i na wrzaski obstrukcji „odpowiadały 
okrzykami na jego cześć. Gdy większość rady miej- 
skiej uchwaliła układ gazowy, żydowska opozycja 
raz jeszcze wściekłym wybuchła wrzaskiem. na ga- 
Jerjach jednak zabrzmiał „marsz Luegera* przytłu - 
miając hałasy lewicy. 

Budapeszt 8 października. Stronnictwo nieza- 
wisłe i stronnictwo z roku 1848 w Sejmie węcier- 
skim. postanowiły zwalesać przedłożenia ugodowe 
wszelkimi parlamentarnymi środkami. 

Berl'n 8 października. W petersburgskich ko- 
łach dyplomatycznych utrzymuje się Pogłoska że 
zaraz po powrocie ministra spraw Zagranicznych 
hr. Murawieww z Biarritz do Petersburga, rozpo- 
czną się narady co do zwołania kongresu, mające. 
go na celu spowodowanie ogólnego rozbrojenia. 
Kongres ma obradować w Petersburgu 
iz przedmiotu swych narad wykluczyć 
zupełnie kwestję terytorjalnych posia- 
dłości mocarstw. ) 

Berlin 8 października. Lokalanzetger donosi, że 
zamierzoua podróż cara do Kopenhagi opóźniła się 
o jeden dzień, z powodu burzliwego Stanu morza. 
Car po krótkim pobycie w Kopenhadze, wróci 
w towarzystwie ks. Jerzego greckiego do Peters- 
burga. 

Berlin 8 października. W sprawie Kretsńskiej 
donoszą tu z Konstantynopola: Odpowiedź Porty 
na ostatnią notę mocarstw w sprawie kreteńskiej 
nastąpi prawdopodobnie dopiero po powrocie cesa- 
rza Wilhelma z Palestyny. Mówią jednak, ze suł- 
tan jeszcze przed wydaniem odpowiedzi ze strony 
Turcji, odwoła z Krety wojska tureckie. 

Paryż S październ ka. Kilka band strejkujących 
robotników portowych przeciągało wczoraj przez 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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prz-dmieścia Paryża i okolicę i zmusiło pewną li- 
czbę tragarzy oraz robotników okrętowych do za- 
przestania pracy. Przyszło do starć. w których dwie 
osoby zramiono. Wiele osób aresztowano. 

Paryż S października. Stany Zjednoczone po- 
stawiły na konferencji pokojowej następujące wa- 
runki, tyczące się wysp Filipińskich : 

1. Hiszpanja odstępuje Stanom Zje- 
dnoczonym Mąnilę i całą wyspę Luzon. 
2. Hiszpanja zrzeka się prawa zwierzchności nad 
wszystkiemi wyspami filipińskiemi. 3. Sąd polubowny 
rozstrzygnie © sposobie umorzenia hiszpańskiego 
długu państwowego na wyspach filipinskich. 

Rzym 8 października. Jeden z tutejszych dzien- 
ników Capitale, potwierdza pogłoskę, jakoby du 
Paty de Clam znajdował się w Rzymie. 

Madryt S października. W łonie komisji wy- 
znaczonej dla przeprowadzenia ewakuacji Kuby po- 
jawiła się różnica zdań. Hiszpańscy członkowie ko. 
misji uważają wyznaczony przez Stany Zjednoczone 
termin dni 14 za niedostate zny. Także co do ma- 
terjału wojennego wystąpiły na jaw nieporozumie- 
nia, które zapewne dopiero komisja pokojowa za- 
łatwi. 

Londyn & października. Donoszą tu, że Rosja 
nabyła stację węglową nad morzem Czerwonem. 


o A am 


Sytuacja parlamentarna. . 


(Depesze własne „Głosu Narodu.) 


Wiedeń 8 października. Po wczorajszem posie- 
siedzeniu Izby poselskiej ukoustytuowały się po- 
szczególne komisje. 

W komisji legitymacyjnej przewodniczącym wy- 
brany został dep. hr. Vetter, zastępcami: po- 
słowie dep. dr. Slama i Roszkowski, sekre- 
tarzami: dep. dr. Kern i Merunowicz. 

W komisji petycyjnej: przewodniczący: dep. 
Baumgartner, zastępca: dr. Klein, sekretarze : 
Bielohlawek i Hotica. 

W komisji ugodowej: przewodniczący: dr. Bi- 
liński, zastępcy: Schwegeli Wachnianiń, 
sekretarze: Popovici, König, dr. Kern, Gnie- 
w 087. 

Komisja nietykalności poselskiej jeszcze się nie 
ukonstytuowała. 

Wiedeń 8 października. Do kwotowej deputacji 
w miejsce mianowanego ministrem handlu barona Di- 
paułego, wejdzie dep. Kathrein. 

wiedeń S października. W uzupełnieniu spra- 
wozdania z posiedzenia deputacji kwotowej, do- 
dać jeszcze należy, że minister Kaicl przybyła w 
łączył się do wniosku Beera, aby kwotę obliczano w 
stosunku 38%. Przytem zwrócił Kaicl uwagę na 
niektóre daty tyczące się sprawy kwotowej. Za 
czasów hr. Badeniego obliczano kwotę w sto- 
sunku 42%/,. Dep. Fořt i dep. Menger w ostry spo- 
sób krytykowali sposób węgierskiego obliczania kwo- 
ty, wskazując. że wpływowi członkow:e węgiert- 
skiej deputacji kwotowej nieraz objawiali zdanie. 
že sposób obliczania kwoty jest niesprawiedliwy. 

Wiedeń 8 października. Wczoraj udało się pre- 
zydjum słrwiańskiego klubu tj. posłowie: Barwiń- 
ski, Povse i Vukowić do hr. Thuna celem wręcze- 
nia memorandum z przedstawieniem żądań klubu 
słowiańskiego. Hr. Thuh przyjął memorandum i o- 
biecał przeczytać je z szczególną uwagą. „Panowie 
możecie być pewni, rzekł do posłów, że pragnie- 
niem mojem jest, aby każdej narodowości wymie- 
rzona była sprawiedliwość i ażeby każdej narodo- 
wości prawa były szanowane. Gdy zaś co obiecuję, 
mam zwyczaj obietnicy dotrzymać”. 

Wiedeń 8 października. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie klubn młodoczeskiego. Dep. Engel mówił 
o stanowisku klubu wokec ugody, przyczem zapro- 
testował przeciw wyrażeniom* niektórych niemiec 
kich dzienników, że Czechy dla ugody kupione z0- 
staży. Czesi uie mają nic do kupowania ni do sprze- 
dawania: oni bronią tylko swych praw i stawiają 
żądania aż nazbyt słusznością usprawiedliwione. 


Przeciw anarchistom. 


(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“). 


Rzym S października. Projektowana konferencja 
państw europejskich celem stłumienia anarchizmu, 
jak się zdaje, z pewnością przyjdzie do skutku. 
R.zwinięto przynajmniej bardzo energiczne w tym 
kierunku starania. Minister spraw zagranicznych we 
Włoszech, Canevaro ułożył już notę, w której rząd 
włoski zamierza formalnie zaproponować rządom 
europejskim zwołanie konferencji międzynarodowej 
w celu wspólnego zwalczania prądów anarchisty- 
cznych. W koufereneji mają wziąć udział reprezen- 
tanci dyplomacji. oraz techniczni przedstawiciele 
władz sprawiedliwości i spraw wewnętrznych. Nota 
zaznacza, że dotychczasowe odosobnione usiłowania 


A. BERNACKI 


QAS NARODU«c 


w kierunku zwalczania przewrotnych teoryj anar- 
chistycznych, nie były dostateczne, aby opanować 
złe i aby zapobiedz zorganizowaniu się, jelnoczemu 
i wzajemnemu popieraniu się anarchistów. , Wobec 
straszliwej zbrodni genewskiej, rząd włoski czuł się 
spowodowany dać inicjatywę do wymiany zdań rzą- 
dów europejsk ch, — przyczem okazało się, że rzą- 
dy podzielają w zasadzie poglądy gabinetu włoskie- 
go..Canevaro wzywa tedy rządy do zgodzenia się 
na zwołanie konferencji międzynarodowej, której 
celem będzie ustanowienie pomiędzy mocarstwami 
europejskiemi, w interesie obrony społecznej, sta- 
łego i praktycznego postępowania w kierunku sku- 
tecznego zwalezania związków anarchistycznych i 
ich zwolenników. 

Rzym S października. Według doniesienia ajen- 
cji Stefanieg» oświadczył austrjacki minister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski w nocie wręczonej 
ambasadorowi włoskiemu w Wiedaiu hrabiemu 
Nigra, iż gabinet anstro-węgierski wita przychy|- 
nie inicjatywę podjętą przez Włochy. celem zwo- 
łania kongresu w Sprawie zwalczania anarchizmu 
i będzie na tymże kongresie reprezentowany Tajny 
radca Dehrenthall. zapo riedział ambasadorowi, wło- 
skiemu w Berlinie hr. Lanza, że Niemcy z ochotą wez- 
mą udział w kongresie; również rząd francuski oświad- 
czył się za udziałem w obradach proponowanego 
kongresu. 


PAC AT 


Przesilenie w Chinach. 


(Telegrańczne informacye Głosu Narodu). 


Londyn S października. Według doniesień Ti- 
mesa z Pekinu ustanowienie regencji w Chi- 
nach jest faktem dokonanym. Cesarzowa- 
matka przyjmuje obecnie ministrów już publicznie, 
siedząc na tronie obok cesarza, nie zaś jak dawniej 
za zasłoną. Nowy rząd dąży całą siłą do reakcji. 
Rosja ma być zadowoloną z obecnego stanu rzeczy, 
gdyż uważa swe wpływy za wzmocnione. Bezpo- 
średniń powodem zmiany rządu miał być wydany 
povrzednio edykt, nakazujący urzędnikom obciąć 
warkocze i przybrać europejski strój. 

W radzie Tsung li Yamenu nie ma nikogo, kto- 
by dobrze i trafnie zdawał sobie sprawę z obecne- 
go położenia. W ogóle jednak przeważają tam ro- 
syjskie wpływy i sympatje. 

Pekin 8 paździ-rnika. Sprowadzenie oddziałów 
wojsz obcych do Pekinu, wywołało w tutejszych 
kołach urzędowych niezadowolenie i zaniepokojenie. 
Trzej nawybitniejsi członkowie Tsung li Yamenu 
odwiedzili poselstwa i prosili o cofn'ęcie rozkazów 
w sprawie zawezwania oddziałów wojskowych do 
Pekinu. Prośbę swę uzasadniali tem, że obecność 
zagranicznych wojsk w stolicy mogłaby podrażnić 
ludność. Odosobnione wypadki wykroczeń przeciw 
Europejczykom wydarzyły się znowu, lecz nie przy- 
wiązują do nich żadnego znaczenia. Wydana ma 
być proklamacja, która grozi karą śmierci każde- 
mu Chińczykowi, występującemu wrogo przeciw 
Europejczykom. Posłowie zawiadomili Tsung li Ya- 
men, że oczekują wszelkich ułatwień w transpor- 
cie swych wojsk i zażądali w tym celu dostarcze - 
nia osobnych pociągów. 


— Z R Ooo 


Drobne wiadomości. 


Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na następujące 
styrendja: a] z fundacji ım. Agenora hr. Gołuchowskie o 
dwa po 300 dr. dla słuchatzy prawa na u iwersytacie lwow. 
skim, lub dla młodzieńcow oddających się nauce sztuk pię- 
knych; trzecie w kwocie 200 „łr. dla uczniów krajowych 
szkół gimnazjalnych, realnych, nuiwer»yteckich, lub tezhni- 
cznych, a czwarte w kwocie również 200 zh. dla ucznicw 
krajowej szkoły gospodarstwa wiejskiego; b] z fundacji śp. 
Fl pa Wiktora Obniskieg» w kwocie 395 złr. dla młodzie- 
ży polskiej szlacheckiego pochodzenia słuchaczów prawa w 
galicyjskich u iwersytetach; c) z fucdacji ıp. Kajeta a hr. 
Lewickiego w kwocie 30) zł , dla m odzieńca, oddającego się 
nauce sztuk p ękny: h i w kwocie 200 złr. dla ubogiego u. 
cznia k aj. szkoły gospodarstwa wiejskiego; dy z fun lacji 
śp. Jakóba Nawravila w kwocie €0 zir. dla syna pocztmi 
strza, ekspedjenta, lub skspedytora pocztowego, wcznia gi- 
m nazjum, lub szkół realnych w Galicji, uczęszczającago ne» 
wyżej jak do klasy szóstej; e] z fundacji Kazimierza Prus 
Petryczyna w kwocie +00 złr. dla uczniów uniwersytetu Ja- 
gisllońskiego w Krakowie i wyższej szkoły przemysłowej w 

rakowie, dalej w kwoc e 150 złr. dla uczniów gimnazjum 
św. Anny w Krakowie, wreszcie w kwocie 125 złe. dla ucz- 
niów szkoły rolniczej w Czernichowie; f] z fundacji pod na- 
awą „Stypend um księdza Ireneusza Mokrzyckiego i jego 
matki Marji Mokrzyck ej“ w kwocie 250 złr. dla osieroco- 
nych po obojgu rodzicach uczniów obrz. rz kat. począw- 
szy od pierwszej klasy gimnazjalnej aż do ukończenia dwoch 
lat fakultetu prawniczego, lub filozoficznego, elbo tzech !at 
fakultetu lekarskiego, Termin o wszystkie stypendja də 15 
listopada. — Prezydjam sądu obwodowego w Wadowicach 
na posadę wcźargo w sądzie powiatowym w Ślemieniu z 
poborami 312 złr, 50 ct. i umuadurowan:em, Termin do 2 
listopada. 

Wydzial krajowy na stypendjum z fuaduszu imienia ks, 
Pawła Kre owicza w kwocie 60 złr. dla młodzieńców vro- 
dzonych w Sgkowej w powiecie gorlickim, s nów włościań- 
skich, narodowości polskiej, rz. kat., któr y po ukończeniu 
szkoły ludowej w Sękowej, uczęszczają do jakizhkolwiek 
wyższych szkół. Termia do 15 listopada, 


erawiec 
w Krakowlo, ul. Sławkowska I. 6 U 
vis è vis Hotelu Saskiego 


dnia 8 Października 3 


Konkursy rozpisują: Zwierzchność gminy Żydaczowa na 
posadę kasjera miejskiego z płacą 4(0 złr. Termin do 20 
bm., kaucja 300 złr. — Dyrekcja szkoły położnych we Lw - 
wie na kandydatki tej szkoły. Zapisy trwać będą od 8 dò 
15 października, Wymagany wiek od 23 do 40 lat i zuajo- 
mość czytabia i pisania po polsku, lub po niemiecku. — 
Starostwo w Gródku poszukuje djetarjusza do registratury, 
Płaca miesięczna 25 złr. 

Konkurs rozpisuje prezydjam sądu wyższezo w Krako 
wie na posady cficjałów kanceliryjuych w X randze przy 
sądach obwodowych w Rzeszowie i Jaśle. Termin do 14-ge 
październ ka. 


| ZEE I _ 


Szarada. 


Drugie z trzeciem, każdemu znany 
Ptak dla użytku w domu chowany, 
Czwarte to nazwa dro-i, 

Po ktorej rzadko depczą ludzkie nogi, 
Z Qui, Pro, Quo. gdy j+dno wyjmiec'e, 
Szarady początek znajdzie*ie, 

Całość, osoba w tym cz 'sie 
Nieprzychy na prasie. 


Rozwiązanie szarady z Nr. 224, 
Gra-ma-ty-ka. 


Dobre rozwiązanie szarady nadesłali p3.: Józef i Marja 
Farbowacy ze Stróż, Wł. Drozdowski z Czyżówki, St. Rop- 
ski z Krakowa, Mania Sm:dowicz z Woli Justowskiej. I. 
Majkowska z Rudawy, ks T. Bajorek z Bołs:owiec, ksiątą 
Kurylak z Poakamienia. M. Grażyński z Gdowa, E Wło- 
darska z Wadowic, F, Kusz i J. Cukrzyński z F=akowa, 
W, Janecka z Kołomyi, ks. A. Duszyński z Jasionowa. Z. 
Cygnuarowiez z Krakowa. T. Jarek z Csudca, M. i K. Nò- 
dzeńskie z Przegorza , Knopfowa z Rapczyc. J. Lunstman 
z Przemyśla, H. Filipińska z Turz:, K. Dziedzeki z Kra- 
kowa, Androchowiez z Bohoroduzan. K. Bitko z Kalwarji, 
J. Kiwałle z Wojnie:e, St Macanicka z Bo hai. B i M. 
Pollasche: z Krakowa M. Trojnarssa, L. Obuchoricz ze 
Cła, J. Franta z Kasiny Wielkiej, K. de Giorgi z» Stani- 
sławowe, M. Olechowska Czermina, E Stemm z Tarnowa, 
R. Feja z Przemyśle, A Bocsoń « Dobromila M. Kropo- 
drówna z N. Sąrz* Wł Łuczyński z Przemyśla, A. Fur- 
mank:'ewicz z N. Sącza, E Kuntze z Krakowa, J. Gdowski 
i F, Habowski z Krakowa, St. Małecka z Wojnicza. 


NADESŁANE. 
.. ZEW | © |. --WEREENOEW 
Rubryka „Nadesłane wie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpewitdzialnsści wie przyjmuje. 
— 


Zwracamy uwagę 
P. T. Szanownych czytrlników na umieszczony w 
dzisiejszym numerze anons pani Karoliny Witkay 
I Syna. 3098 


Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narząd 
moczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dom 
Wgo Kulezyńskiego) od lu—1ż 3 od 2—5. 1750 


Najlepszy napój do picia, 
podczas niebezpiecznych epidemij, jest w tych 


wypadkach często przez majlepsze osobliwości 
medycznie polecony 


MOC WUBIER. 


Jest zupełnie wolna od wszelkich organicznych 

substancyj, a w miejscach, gdzie woda jest wąt- 

pliwej dobroci tak w studniach, jak i w wodo- 
ciągach najodpowiedniejszym napojem. 


lojzy Jakubowski 
autoryzowany i zaprzysięzony geometra cywilny, 
oraz zaprzysiężony znawca techniczny. c. k. Sądu 


krajowego w Krakowie, mieszka obecnie przy ulicy 
Długiej Nr 10. 


Powróciłam 


i z dniem 1-go Października rozpoczyuam 
naukę śpiewu solowego. 


Stanisława Heumann, uczennica Liampertiego. 
UI. Batorego Nr. 18. 3078 


" SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. ptr. 3139 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i = kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. ua s6z0R wiosenuy i letal. 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY 2 ma- 


*erjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępaiojzych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 


ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


trwale i 
Ceny bardzo przystępne. 


ypożycza ubraniagirakowe, karazje i kontusze do fotografji. 


10 „GŁOS NARODU“. „WSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
„l 


se NA SEZON JESIENNY == 


4 JE) 
Nowości dla dam 
Modele kapeluszy, fasony, kwiaty, pióra, 
koronki, wstążki, 
Kapelusze dziecinne, barety, kapuzy, 
szale, chustki i rękawiczki $% 
w wielkim wyborze w handlu ze 6 o 


BIRTUS & BOJARSKI 


Kraków, Linia A— B. 


KSIĘGARNIA 
S.A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
A dzieła naukowe pedagoga 
eussnera p. t. 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo pręd- 
kiego a gruntownego nau 
czenia się Języków Obcych 
bez nauczyciela, z objaśnie- 
niem wymowy iz Kluczem 
na końcu każdego dzieła : 


p“ Polsko - Ni 
„ARMONCZEK” miech” Tur: 
amentarz) po TG, 30, 52 cnt. i 
kurs I-szy 90 ent, — kurs II-g 
2:30 2 — kompiet (oba ua 

Samouczek eneki tan ty 
» 3 zeszytów, kurs 


II-gi 24 w. Gramatyka Pol- 
sko- Francuska 10 zeszytów po 
22 et.. na zaliczkę wysyła się tylko 
20, 10, lub przynajmniej 6 ze- 
szytów. 
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(( Połsko-Fran- 


_ | Pończochy, Kamasze, Parasole. Kamasze, E anisole _E Pończochy, Kamasze, Parasole. p 
TO ZE )YOYOYOYO)YO) 
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LAEL 


GBOGOOGOBBOOBG 
E _Baczność | Zmiana Lokalu! _Baczność | 


(( Polsko - An- 
pionki, kure 


II-gi złr. 1:80, komp s ze WIN CENTY KONDOLE W ICZ 
Prrewo n 
Amerykafski Z a a ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż przeniósł swoją 


od iat kilkunastu znaną 


CUKIERNIĘ 


z ul. Florjańskiej na ul. BzZewską L. 15. 


Przy tej sposobności poleca uprzejmie TORTY w różnych gatunkach 
i ozdobach, najwybredniejsze GUKRY i CZEKOLADKI, z rozmaitemi natural- 
nemi smakami. CIASTA bardzo smaczne w wielkim wyborze, CIASTKA dro- 
bne, HERBATNIKI, PETIT FQURTS, również COGNAC prawdziwy francuski, 
LIKIERY wyrobu własnego i zagranicznego, WINA hiszpańskie it. d. — LODY, 
KAWA, HERBATA i CZEKOLADA na porcje. 2991 9 0 


BUG Czytelnia zaopatrzona w najnowsze dzienniki. ~% 
Zamówienia miejscowe i na prowincję uskutecznia z wielką akuratnością 
Wincenty Kondolewicz. 


1l-gie znacznie powiększone et, 75. 


Wiel t.j. 33 życio 
„MOLI udzie: =: 


Luie 2 > fe 
1ejsz, 


ludzi, z 16 KONW Ar 1.20. 
w oprawie eleganckiej złr. 2.25. 


Petofi Aleksander “egiren. 


Peja 
wieszcz, bożyszcze n= a 
skiego, poeta nad poetami, złr. 1ʻ05 
w oprawie eleganckiej złr. 1-80. 


Do nabycia we PDA. „księ- 
garniach. 22 1017 22 24 


Lekcyi muzyki 
udziela osoba zdolna. Plac 
Marjacki L. 2; II ptr. 3130 


HANDEL pod „PALMA“ 


A, Hawełka w Krakowie 


poleca 3042 4 4 


PORTER ANGIELSKI wytrawny 


firmy >Barclay Perkins & Cis, London < 


oraz 


wyborne Śledzie pocztowe „Matjes“ | 


jak najspieszniej z poważaniem 


Cena za pakiet ip ch (50 groszy) 
Zawartość I SZ 


Niviejszem ny Szan. P. T. Publiczność, że Por 
liśmy w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 21 (w domu Wgo Schneiddra) 


Chrześcijański Magazyn Mebli 
Stowarzyszenia Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej 


1 takowy zaopatrzyliśmy w wielki wybór mebli różrego gatunku, z 

suchego materjału i starannie wykończony h. — Posiadamy również 
= na składzie „eble żelazne z pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich, 
) oraz wy.cby tapicerskie, lustra, meble gięte wyplatane it. p. — Sta: 

raniem stowarzyszenia będzie zaopatrywać Śzan. P. T. Publiczność 
w towar pierwszej jakc ści po jak 1 ajprz: stępniejszych cenach, aby tym 
sposobem zaskarkić sobie względy i zaufanie. 

Urządziiismy także wypożyczalnie mebli za stosowną gwarancją 
pod | pon warunkami — Lfm zatem, że Szan, P. T. Publi- 
czność zaszczyci nas swem łaskawem poparciem, kreślę się 

3095 2 6 
JAN ŁOJEK. 


w całych ziarnach. 


ENI Kattrainea kawy słodowej fabryki i | 


Wiedeń-Monachium 


ORO 


z wysckiem poważaniem 
za Stow. Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej 


W. Sznajdrowicz 


kuśnierz, 
"w Krakowie, ul. Florjańska <4, na dole, 


(dom B. Bojarskiego) 


poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony 3022 3 24 


skład futer męskich i damskich, serdaków, zarę- 
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 


Specjalma pracownią czapek wojskowych, uniformo- 
wych, studenckich, kolejowych 1 cywilnych. 


Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wehodzące po bardzo nP ich cenach. 


Instalatorzy do światła a elektrycznego 
= d urządzeń dynamicznych. 


Pierwszorzędny zakład elektro-techniczny zamie- 
rza nadać generalne zastępstwo zdolnym instalato- 
rom. lub bardzo obrotnym firmom. — Zgłoszenia w 
języku niemieckim wraz z podaniem poleceń itp. pod 
| <Voltampere P. H. 6917> przyjmuje Haasenstein 
4 Vogler, Wiedeń I. 3166 AAAA. 


Pochód n na Sybir. 
Naklade księgami ant, K. Wojnara i Spoli 


w Krakowie 3102 2 0 
wyszła pierwsza tania odbitka wspaniałego obrazu Grotgera: 
„Pochód na Sybir, Cena 25 et., (z przesyłką 35 ct.) 
Dotąd kopia tego obrazu kosztowała 3 złr — Obraz ten. 
polecamy gorąco rodzinom polskim, 

W antykwarni tej nabywać mcżna również szarotki 
z fotografiami; Kościuszki, Bitwy Racławickie’, Kilińskiego, 
Matejki i pcmnika Miekiewicza. 

Teatrom amatorskim polecamy muzyłę (na forte- 
pian lub orkiestrę) do sztuczek ludowych ze śpiewami, — 
amatorom z+ś kart z widokami, korespon dentki z fo- 
tografiami sławnych ludzi polskieb. 

Pierwsza ta i jedyna antykwarnia chrześcijańska w Krako- 
wie połączona jest ze składem książek do nabożeń. 

stwa. kalendarzy i 


a% 
% 
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PPPPPPYPYTYPYWy 


Smaczne 


przyborów do pisania. 220 
AAAA, 


GŁOS NARODU". 


Nr. 230 


Niniejszem zawiadamiam P. T. strony interesowane, iż 


BIURO TECHNICZNE 


przeprowadziłem z ul. Pańskiej L. 6 


na ulicę Krupniczą L. 6, I piętro. 


Z poważaniem 


3x8 178 


KAROL SCHAROCH architekt-budown. 


` w 
Lekcje 
języka niemieckiego i fran- 
cuskiego udziela M. Dumai- 
re, Grodzka 32, II ptr. ofic. 


Kilka Panien 


do staników i Czeladnik na 

większe sztuki, zoajdą zara: u 

mieszczenie Ulica Bracka Nr. 6. 

J. R. Goniakowski. 
3027 5 8 


Do sprzedania realność 
w najzdrowszej dzielnicy, z dwoma 
frontami, z obszernym placem bu- 
dowlarym, Wiadomość w Gł A- 
jencji J. Hopcssa i A Salomono- 

wej w Krakowie. 3107 


się Poszukuje na mie- 


" 860 


© | siące zimowe 


mieszkania 
umeblowanego 
w bliskości śródmieścia, skła- 


) | dającego się z 5 pokoi, ku- 


chni i przedpokoju. 


Of»rty z podaniem ceny i poło- 
żenia mieszkania, przyjmuje dział 


/ | inseratowy „Głosu Narodu* pod 
ù | lit. W. M. 3164. o 4 


Karczma 


pod kościołem, we wsi Frydrycho- 
wice pow. Wadowice jest od 1-go 
stycznia 1899 do wynajęcia, Dzier: 
żawca znający się na prowadzeniu 
sklepiku, znający przytem jalie 
rzemiosło jest pożądany. Bliższa 
wiadomość w miejscu u właści- 
ciela dóbr Ant. Szezerhowskiege 
3070 4 8 


List z Budapesztu!!! 


RO OOOO KOKO EIO OOO 


PIETROW IWAN 


Bułgarski atletas 
i zapaśnik 


z zakładu 03 Budavara w Buda 
peszcie wyrwał p. Ed. Krelndia mi- 
strza i siłacza z Wiednia, p. Ka- 
rola Orendyl rzeźnika z Hamhur- 
ga i atlete cyrkowego Piero. mając 
zamiar pebić tych trzech siłaczy. 
Zapasy odbędą się we wto- 
rek I b. m. w cyrku przy 

ul. Dietlowskiej. 3161 


Pietrow siłacz bułgarski, 


m 5SESEEE5BSSDSSSCSEGSSESS5SŚS 
a : Zupełnie bezpieczną 
afte salonową 


i prawdziwą amerykańską, 


jakoteż OLIWĘ DO PALENIA 


poleca 


R. DITMAR v Kratoni Grodzka 13 


po najprzystępniejszych cenach 
(od 5-eciu litrów z odstawą do domu). 
Uskutecznia wysyłki na prowincję w becz- 
kach, kamionkach, balonach szklarych i *ynkowych 
we wtorki i piątki. 

Abonament i większe amo po cenach 
niższych przyjmuje gkład 

Rynek główny Nr. 


BG" Dostawy roczne wedle umowy. Tg 


zwrot zapewniony. 


HANDEL 


bardzo dobrze się rentujący 
z powodu wyjazdu jest zaraz 
do cedstąpienia. Wiadomr ść 
w działe inserat. „Głcsu Na- 
rodu. p. 3192. 3192 

W handu E. Rozwa- 
dowskiego i Syna w 


Limanowej znajdzie umie- 
szczenie 8282 1 8 


praktykant. 
Polka 


z dobrego domu, ukończoną "ya 
łą handl. wydciałową, muzyką, po- 
czątki frane. poszukuje posady na- 
uczycielki lub zajęcia biurowego. 
Staneoka Kraków, post. rest, 


Najiepsze higieniczne paryskie 
towary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 3133 


Relm I Spółka 


Rynek 37, Kraków, Linja A-B. 


Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne, 


JKtoby miał 


300 do 500 złr. 


a życzył sobie wypożyczyć na 109/, 
zechce podać swój adres i warun= 
ki pod adresem T. S. C. 35. 
Kraków, najdalej do 10 b. m. 
320 3 2 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 3140 


Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków, 


80-ltnia staruszka 


zostająca bez utrzymania, udaje 
się z prosba di litościwych sere 
Szanownej Publiczności o łaska- 
we wspomożenie jakimkol- 
wiek datkiem. — Datki przyjmuje 


Administracja „Głosu Naroda“. 


2750 7 31 


lamp B. Dita 


2745 


zdrowe Sniadania, Obiady i Kolacye 
Poleca EDMUND KLIMEK w Krakowie Rynek 2l. 


Najlepsze Piwo Pilzneńskie i bawarskie na szklanki. 3187 


Gabinetów 
Kuoz.JąEdoez 


wr. 280 


„GŁOS NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. „GŁOS NARODU*. 11 


WOALKI NAJMODNIEJSZE, 
WEŁNY, WŁÓCZKI, BAWEŁNY, 
JEDWABIE DO PRANIA, 


' (NOWOŚĆ) BAWEŁNA z POŁYSKIEM 
do haftu w pięknych kolorach, motek 2 ct. 


"PRZYBORY DO [KRAWIECZYZNY, 


i Taśmy z puszkiem do obszycia sukien, 


MYDŁA, PERFUMY i PUDRY, 


SZCZOTKI, GRZEBIENIE, GĄBKI, 
SG poleca najtaniej wg 


ANASTAZY FRONCZ 


Kraków, ul Fłorjańska L. 17. 


„P. D. emk.“ 
aczy zwrócić listy za recepisem, 
s0czta ta sama. Po powrocie z Gr. 
spodziewano się zwrotu. Es. 3190 


: w 
Pies ratler 2 
ext zaraz do darowama, w Lu 
dwinowie 70 u p. Dorozińskiego. 


Do sprzedania 


zbiór minerałów składający się z 
przeszło 1000 prześlicznych oka- 
zów, oraz biblioteczka okoł» 
400 tomów powieś przeważnie 
polskich, potem niemieckich i fran: 
cuskich. Bliższa wiadomość u Ka- 
pitanowej Szwarczek ul. św. Anny 
l. 4 w Tarnowie. 3183 


Ostrzegam 
strony interesowano, że p. Leom 
Hawllczek rysownik, od dnia 5-go 
września nie jest u mnie zatru- 
dniony i że żadnych zamówień 
przez tegoż nie przyjmuję i zaje 
go czynności zupełnie nie odpo- 
wiadam. Tomasz Bujas 
313, majster murarsłi. 


Kobieta 3"! 


z rodziny szlacheckiej, posiadają- 
ĉa znajomość gospodarstwa wiej- 
skiego i miejskiego, posznkuje po- 
sady zaraz, Adresować: Marya K. 
w Harklowej poczta Skołyszyn 


Osoba 3184 


w średniem wieku, znająca się na 
gospodarstwie i kuchni poszukuje 
miejsca Gospodyni na plebanji lub 
we dworze. Wiktorya Zająo w Wie 
Hiezce nl. Lednica Niemiecka. 


Powózż 


r ałoużywany, na oliwnych osiach, 
szory angielskie, i szorek na l- -g0 
konia do sprzedania ul. Czarne- 
ckiego 1. 151 u administrutora 
domu. 3176 


Do wynajęcia: 
przy ul. Czarnieckiego I. 15I (obok 
Krowoderski j) Tamże mieszkania, 
2 pokoje z kuchnią, I pokój z ku- 
chnią, 1 pokój, Stajnia z wozo- 
wnią — przy ul. Radzlwiłłowskiej 
4, 19 na partarze duży pokój— Wia. 
domość u stróżów domu. 3175 


- Dwa pokoje 
umeblowane, z przedp., przedzie- 
lone, z Samo» arem do wy najge sia. 
Bornadyńska sI p: 170 


Panienki 


potrzebujące nauki 
prywatnej 

w z kresie szkół Indowych, wy 

działowych, seminarjum, przygo- 

towania do egzaminów, lub wy- 

kończenia edukacyj w demu, ze- 

cheą się łaskawie zgłaszać nlica 

Krupnicza Nr. 8 I piętro. 

2838 10 12 


Do sprzedania luh zamiany 

na dobra, w pobliżu Krakowa lub 
stacyi kolei, kilka kamienic (na 
8/0 dochodu) igpałac z ogródkiem 
„ma 6*/, dochodu) razem lub po- 
jedynczo, Wiadomośc udzieli M. 
Sroczyński, Kraków ul. Czarnie- 
ckiego 1. 151 pisemnie lub od 
godziny 12—2, 3173 


Młodzieńcy 


którzy chcieliby się poświę- 
cić życiu zakonnemu a posia- 
dają dokładnie język polski i 
niemiecki w mowie i pismie, 
będą przyjęci do Zgromadze- | ® 
nia ks. Misjonarzy. Również 
Polacy, którzy chcieliby zo- 
stąć księżmi lub misjonarza 
mi, zechcą się zgłosić na ul. 
„Lubomirskiego 9 I p. wprost 
schodów od 12—2 godz. ©:81 


zaleca saame se swej dobroci tatki eygaretewe „Neris” jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals“. 
ta 


Najmodniejsze 
DATERYE WEŁUIANE 


g Barchany białeikolorowe 


na suknie damskie 
po cenach bardzo niskich 


poleca 


W. SIENKIEWICZ 


Kraków, ulica Florjańska 

vis A vis Hetelu pod Różą 
Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó- 
Seri z prowincji wyżej 10 f. wysyła się opłacone. 


Koszule męskie 


kołnierzyki manszety, krawaty, 


Kaftaniki i Koszule trykotewe, 
Kamasze włóczkewe, — Halki, Fartuszki, 
Zarękawki i Czapki futrzane, 
Chustki i Szale włóczkowe, jedwabne 
i sznelowe, 

Ceraty angielskie na stoły i na podłogi 
poleca w wielkim wyborze bajecznie tanio 


W. Kłosiński 


Florjaiska Nr, 17, ns-å-vis Hotelu pod Róża, 


Magazyn zaopstrzony w towary od najtańszych do najiepszych 
gatunków. 


LUC I LI Mot oł of ol ofofokolol ol ol oloj oj al oj ol al ot ©. 
FT TAM Edina poseen 


3142 


alol oielelolelelel ioiei leei maczone na Wystawie krajowej 

w 1. 1894 dyplomem honorowym 6, k, 
Ministerstwa handlu. 

posagu, poszukuje w celu 


K Ryżmano wski g~ specjalista fryzj er 3 | przystojna, majam $ tesiąc reńsk'ch 


ulica RBzewska L. A łż. to Pro 
poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu- EE NE okami zk owarzystwa 
czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład d Opo hba oi pa AGKIG 
fi higienicznie prowadzon 2882 12 0 p 
e — oc P E T.. 2, $ M.“ poste- 2 kraków. Prz adka“ 
POBUZIYELYGODZNYNYWLYPYR ge 3952 3 n 
` Ue sawies £awRa Ze swoj dobrac | Zapachu zunuą prawdziwą x a raki niy 1 i zwoge 
ZR" pole e 
s AJ U B K R B A T B R 8 8 Y J % R Ą 3 Na ZER 2 ro pra z do- 
o R z AR zbioru majowego poleca MANDEL ki 
i AA Ww. ADAMOWICZA |: Ea JEDYNA KORCZYŃSKIE 
a i 7 d leńszych web 
> 7 od Rajgrubazych do najcleńszych we 
s a a, W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.  2l6ljkg 
3 ; 1 funt „Familijaej* baxrãza dobrej . . . . . - 140 |g| 1 i bieliznę stołową, 
5 ; ka Bele ca pc a, m AE $ o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
w orygimalnem opakowaniu 3. 
z 1 fant Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych . , 120 |=|PFAZ dostarcza kompletne i najtańsze 
Zaakomita „KAWA CEYLON" 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9 zir. | l wyprawy ślubne. "TRĘ 


Zamówienia nadsyłać prosimy wyrost do IKrosma (poczta, te- 
legraf i stacja kolejowa w miejscu), 2646 


Próbki i cewniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą. 


ETYTINTZTYTYTErY" BAROREBEREBW KBW omiśSzanową 


Niniejszem mamy zasz:zyt zawiadomić Szanowną 
. T. Publiczność, że 


G W PLS Z %e 


na tegoroczny 


Sezon Tańców: 


przyjmujemy codziennie od 11-1 W poź, 1 0d 3-6 popoł, 


Nowy kurs rozpoczynamy z dniem 1 i 15 każdego 
miesiąca i udzielać będziemy 


lekeyj następujących tańców: 


Í Polka na 2 pas. Polka-Mazurka. Polwa- Frangais na 4 pas. Polka- 

Français na 2 pas. Wale na 2 pas Wale wiedeński. Wale war- 
8 szawski na 2 pas. Wale na 3 pas Mazur. Kontredana. Polonez. 
$ Lansisr Galop z figurami. Krakowiak. Kołomyjka. Kozak Obe- 

© rek. Pas de Daux. Polka- -Węrierka. So!0-Mazvr S>lo-szkockie. 
$ Solo- węgierskie, Czrrdasz. kór węgierski. Pas de Quaure. Ga- 
AE ER. Imperial. Menuet. Cachucha. Bolero. Tarantella, 


Mignon i Mattelot. 
W. Starszym osobom udzielamy lekcyj pod 
: ajne | dyskrecją w godzinach osobnych. 
: = m Dla pp. Studentów ceny zniżone. 

Adres: Plac Szczepański Nr. 8, |-sze piętro. 

Z uszanowaniem KAROLINA WITKAY i SYN 
600830000003.00000030500550 OPOGRIRZAGOGH 
Leśnictwo Zassów pod Gaj 

(o. p. Zassów, stacja kolei i b Czarna) 
rozsyła od 15-go października : : sadzonki 


leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie 2046 12 30 


WĘGLE, 


rlpjske ako, Towarzystwo handlowe 


Lwów, Jagiellońska Nr. 3 


dostarcza do wszystkich stacyj 
kolejowych 


eWĘGLE = 


z pierwszorzędnych kopalń 8049 48 


dla gorzelni, browarów, młynów, loko- 
mobil ete. 


2 po najumiarkowańszych cenach. 


ZAKŁAD 


„ KAMIENIARSKO -RZEŹBIARSKI 


pod zarządem 


ro 


OZAR KUSZY ; 


naprzeciw cmentarza w Krakowa jl 


iREGRER BE-GBRRRROBEGE 


y | 
f odejmuje się wszelkich robót kamieniarskich, | 
AW abrycznych i pomnikowych, według własnych 


ph a. dostarczonych zysunków, tak w miejscu 
jak i na prowincyę. 


EOE GG Wo. BORERSSEA: 


NĄ 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatru). 

„yi U W AGA. Celem untknienia omyłek zwracamy u- 
agę P. T. Publiczności, IŻ skład nasz znajduje się w Krakowie 
yiko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


gz 


Nauka haftu maszynowego bezpłatnie. 


Singora Maszyny do szycia 


zajmują „bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce między tomić, — Odznaczają się one 
wzotową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe- 
niem, Oraz niezrówaaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pigknym ściegiem. 
ingera maszyny 83 „ię zał dla gospodarswa do- 
mowego, oraz niezbędne dla Pra peta 
Na maszynach tych można wy onywać uajozdzbniejsze 


fty. 
Coraz bardziej wzmagający się NA okup Singera mg- 
szyn, oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich Fydkawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże. 

Przeszło 40-letnie istnfanis fabryki, oraz wzorowe urzą: 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 


è a fili, dają najlepszą oraz EA AGE - co 
e SINGERA (o. Tow. Ake. 


o dobroci tychże maszyn. 
(dawniej G. Neidlinger), 
@ Kraków, ul. Szpitalna 40 (nsprzeciw teatru). 
Filie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


CA A T I D D T ES OE DAT E] 
Fabryka pudełek, tutek cygaretowych | wyrobów papierowych 


W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika sora a 


Wystawa Stuttgart 1898 r. złoty 
medal. 


T 
rl 


aa AE sd 
BBR 


Wystawa Qradziądz 1896 r. złety © 
medal. 


oe łatwego wyboru tutek, pole- 
: Tutki „Mais Numa“, „Male 
Albert“, biał „Noris“ do lekkich 
ni. Tutki „Mals Wallis", „Mala 
Paris" do tytoni średniomocn. 

Na żędanie przesyłam okazy, 


Poselska 1. 20 


— Przy zakupnie wyraźnie żądać 


„Noris“ i pilnie Laczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź”. 3137 


12 |... „GŁOS NARODU*. „WSPIEBAJMY ( CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". | „GŁOS NARC Nr. 2300 
NRN NN TTE 


33eg s ie? YBORY 
“Farby artstywne | LATARKI |.ż3z5| Smarwidh Reim i j S | LAKIERY, |243371 PRZYBORY | Artykuly gumowe 
KASETKI Jtajenne BĘ nieprzemakalne p. gej A Fe A i 
EEE wieżanla Ż.r%3|B "a 
kompletne ręczne | 3:7% OBUWIE Rynek KRAM, ALB Miya acid EREE p kaś A chirurgiczne 


dla 


gumowe salonowe 


i WSZYSTKIE PRZYRZĄDY | kieszonkowe KALOSZE ROSYJSKIE PAPIER KLOSETOWY 


A : | polecają 3132 k : 
: PERFUMY, WODA KOLONSKA, PUDER, WE. : MYDŁA, ŚRODKI KOSMETYCZNE, 
DO MALOWAŃ Środki do czyszczenia i konserwowania zębów, po cenach najumiarkowaliszych: | Wody toaletowe do wł osów p 1© ę g na cy l 
akwarelowych, olejnych Odol, Kalodont, Agatal Em Z a a 


i Przybory do golenia chorych 
na terakocie na porce-| PRZYBORY TOALETOWE, OLEJKI i POMADY DO WŁOSÓW, SASZETKI w RÓŻNYCH ZAPACHACH _ 


lanie, pa drzewie, ny Pipy I wentyle do beczek, Węże gumowe, Napełniacze do flaszek, Korki da butelek, Maszynki do korkowania, Korkociagi, Kapsle do buteiek, A R AN M K U ŁY 
X Pa M Maszynki do kapsłowania butelek, Maszynki do mycia flaszek, "Środki da czyszczenia i filtrowania. hydieniczne 
i do napryskiwania «+t» Kije, Kule i przybory do bilardu. =w=, Ramki do gazet, imes y9 


Cztery sklepy | ` 5piekniejszych ibere Sp ln 

3 e œ |prawdziwych Haarlemskich Hyacen- Boethner y Y M 

przy ulicy Szewskiej „|tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów do nauki p zyków 
tuż przy Rynku i innych cebulek kwiatowych, Shey cii 


ma do wynajęcia jak również najlepszych nasion go- 
KSIEGARNIA KATOLICKA spodarczych, warzywnych i kwiato- 


wych do wysiewu jesiennego i wczas 


Dra Władysława Miłkowskiego| | ne wiosnę — dostarcza 
W KRAKOWIE. 3135 Zakład ogrodniczy 


H. Bergera najnowsze 
metody gruntownego naucz8= 
nia się w krótkim czasie, 
z pomocą lub bez pom cy na- 
uczyciela, języków : zły, 
Avgielskiego (2 klu- 


tew) pe u. „.. 2— F 


Niemieckiego (z klu- j 
czem) e 1:30 
w oprawie płóciennej,. . 2— = 

Do nabycia we wszystkich księ- 1 

— __ | varniach. 3013 3 10 3013 3 10 


Biuro Wyw. i Sług 


M. BROCZ: OWSKIEJ 


dostarcza każdego czasu w mioj- 
seu i na prowincję wszelkiego ro- || 
dzaju słażbę: Panny służące, 
bony, "U sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba- 
njẹ, kucha pokojowe, rząćc ców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 
ksmerdynerów, lokai i t. p. 


Sławkowska L. 22 |-sze ptr. 


QRSRESSRO "EGCGEĘZO Pee wi 
0<> sa. is i : 
DOM HANDLOWY  $|lqudwika Freegego Ga ma 199 


W KRAKOWIE. 


4 s H aw eł k aż par Ogukik. ilustrowane. przesyłam 


> ` Ceny jak najniższe. 
poleca naturalne białe i czerwone © Towary tylko najlepszej jakości. 


RAB APPLE BLOSSOMS €$ 


„AEM — 


jest ulubionem pachnidłem eleganckiego świata 


Lawender Salts 


najiepszy zapach pokojowy 1696 4 0 


—— A. 


== 


wino włoskie 3167 1 2 | 
| 


[BARLETTA] 


po cenach bardzo umiarkowanych 4 


Kółkom Rolniczym. oraz P T. Większym 
Odbiorcom, udziela się odpowiedni rabat. 


IGORA 
WG NG 


Próbki na żądanie ratis, TIHE CROWN PERFUMERY CO, Ie, 
. LONDON. ' DERSA: Agronom 


ask eV a) 
Stanisław Szymik, lakiernik powozów 


w Hotelu Europejskim, ulica Lublcz Nr. 5 w Krakowie 
poleca wielki wybór powozów z c. k. fabryki powo- 
zów i csi powozowych Jana Pustówki i Syna z Cieszyna. 
Używane powozy przyjmuje się w zamian. — Odnawianie 
powozów uskutecznia się dokładnie po możliwie niskich 

cenach. 3156 1 3 


poen j] © WIELKIE SKŁADY x 
aprmków i Kamienołonów miejskich 
- WĘGLA PRUSKIEGO, 


0 W PODGÓRZU 
Sosnowickiego (Król. Polskie) 


) sprzedaje WAPNO SKALISTE 
DRZEWA 


rzy ulic SA kolei przy rogate 
Lakład kupna i sprzedaży I Za, na kolei przy rogatce 


we Lwowie. 
WAPNO GASZONEJ 
o © © © : a 
wszelkich ruchomości w zakres urządzenia domowego Zwierzynieckiej | MEC Warszawskiej 
chodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 


i WAPNO DO UPRAWY ROLI, 
Kamień budowlany, brukowy i Szuter. 

róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po- 

Rowy sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych Telefon Nr. 70 


wszelkie ruchomości. 3151 __ Z. łuszczewski. firmy: 


Gotowe ubrania Michaliny z hr. Romerów 


citopców | ozewóżyr AA Schwaniiz Szwantowskiej i Spółki 


Z hs „ Crown Violet, White Rose, Ambre, Peau, D'Es- 
apat ly. pagne, Orchidia, Crab Apple Blossoms, Chyphre, 
Vlolette Ambr ĉe, Reseda. 


Do kT we wszystkich składach perfam i droguerjach. 
Nowość! „Bouquet Versailles“ Souvenir de Marie Antoinette. 
Główny zastępca tylko burtownie: E. NEUHAUS JUN. Wien, I. Firiehgasse Nr 10. 


szkoły 1o0lniczej Czernichowskiej w 
Sile wieku, bo liczący lat 44, po- 
siadający 'chlubne Świadectwa z 
odbytych praktyk gospoderskich < 
po większych majątkach i posia- 
dający wiadomości sztuki wetena- 
ryi poszukuje posady. Zgłoszenia 
A. B. post. rest. Dembiea. 3185 


Zamówienia przyjmuje: 


eGE BBEDAGBGBRDEU | 


J Kasa miejska w Podgórzu . .'. telefon Nr. 161. 
I) Zarząd wapienników w Podgórzu . 3 „ 162. 
ZOOECGBEGG aa BBGGDGGGE 


Telefon Nr. 278 


Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 
Ubranka i płaszcze dla chłopców. 
Bluzy oraz całe suknie dla pań. OE j f 
Kraków, Grodzka 4, I ptr. oraz z kopalni „Niwka“ (Król. Polskie) s « 


„Jedynie same pruskie węgle z głębokich pokładów 


Właścicielka 1 wydawczyni: Józela Rogoszowa. Bedaktor odpowiedzialny: Ludwik (łlatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie 


